
ab K  Ni". 348 (2887). t^ilw©* C z w a rte k  28  G ru d n ia  1833 r.
WS.EE2N0SC POCZTOW A OFLACONA Rv CZAl t £ 3f

Csna 85 ornsry

KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY ORGAN OEMOKRATYCZNY

MDAKCJA * AltMIrtSTaACJA

ODIA BRENDMH8ATT: ■taaiąenie ■ 
• p ., M i  M m n  M m iu u  m i

Wit**, l l M f  . 4. Taiafmy s K«wkc}i 79, JUalwatracjl 99. Kadakta aacra*m przyjmaje od godrn. 2 — 9 ppoł S ti.m  i redakcji przyjmij* .4 godz. 1 — 3 ppoł. \kmu»iułc a czynna od godz. 9‘/» —3'/» 7P**- Rtkopł.ó* ki n u j f  *** l »  ***• 
Dyraftt*. WTda—tr*-*—a zyjmołc od godz. 12— 1 p oŁ Ogłoricnta aą prayjmowaiu; od godz- i  — J 1 7 — 9 wlecz. Konto czekowa t .  K. O. Hf. 99.739 J n u n ii — *L Biskupi, i Taiclom MO

t ii.U M lf do w n  bib r  «jNM pocztowł 9 tL, zwdbiorem w admiii af-tcji 3 sł. 60 gr. Zagranicą 6 sL LENA OGŁOSZEŃ: Za wiara* mi lim* sowy pnoo tekstem—71 gr, w tekaai* 99 gj - aa tokatom—3P fi-, tr**iki i ' »kt. liemaniku -  
m>*axkanl*wa— 34 gr. aa wyraz Do tycb eon dolicza atąc mi agioazenia cyfrowo I toN*la*ycin* 50%, s zasu.it Jasiem anajicj 25%, w nnmtrach nedai ałnyck 1 twlątacanych 25%, sagranłczat 100%, samiatocow* 3b%. Dla poizacmjgcj. ch pracy 50% antfhŁ

Za i n n i  wodowy 19 gr. Układ ogtou.ń 9-cio lamowy, za tokatom 10-cio łamawy Administracja zastrzega sobie prawo amlany torm.aa druka ogłoszeń.

t

P o l o n i a  Z a d r a n i c z n a .  Marszałek Piłsudski w Wilnie. Francja odrzuca żądania Hitlera.
®  9 ^  V  *■ t r p H iy n im iis  Z7 h  m  n n - . fi m .łL  rlvn l. W e n r la . a n lli .  R ln c i  i. k l » « i  -  K  n « A m I d . A k u

(•statnia, V-ia /.kolei sesja Rad> 
Organizacyjnej Po laków  z Zagranicy, 
która odbyła sit;, jak już donosiliśmy, 
w oslałnich dniach listopada b. r. w 
Vt arszawie. ustaliła ostatecznie f o r ­
malne i merytoryczne podstawy p r zy ­
szłego Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy.

Punktem wyjśc iow ym  przy roz­
ważaniu zagadnienia celowego zo rga ­
n izo w a n a  Po lon ji Zagraniczni j stal 
się re ferat wiceprezesa Rady Organi 
zacyjnej p. mjr. M. Fularskiego w y  
g łoszony z ramienia Komisji O rgani­
zacyjnej 11-go Zjazdu Po laków  z Za 
granktj i Św iatowego Związku Pn ia­
ków  na plenum pierwszego dnia o- 
brad tegorocznej sesji Rady

Obszerny i wyczerpu jący ten refe- 
rat. obok konsekwentnie przemyśla­
nej ideologji Św iatowego Związku P o ­
laków przedstawia! również projekt 
jego  statutu oraz ordynację wyborczą 
ustalającą skład tego wdelkiego sejmu 
ustawodawczego Po lon ji zagranicznej, 
który dokonać ma ostatecznej konso­
lidacji 8-m iljonowej rzeszy na szyci i 
wychodźc ów. rozrzuconych na wszy- 
dkich szlakach obu kontynentów.

( 'zem że w-łaściwii ma być organi 
tac:ja, nad której przegotowaniem  lak 
duzo i wytrwale  pracowała i praco 
wać n iewątp liw ie będzie nadal Rada 
Organizacyjna Św iatowy Związek 
Po laków  z Zagranicy —  informuje 
nas p. m jr  Fularski —  ma być naczel­
ną organizacją Po lon ji  zagranicznej o 
charakterze związku zw iązków  Człon 
kami Światowego Związku Polaków 
moją być naczelne organizacje tere­
nowe, którym  pozostawia się jednak 
całkowitą swobodę form  i metod pra­
cy przystosowanej do specyficzny cii 
warunków danego kraju. R o le 'R ad y  
Organizacyjnej i władz Związku wi 
dzę w  ustalaniu ogólnych wytycz- 
nycli pi ogramowyc.h, zapew niających 
jednolitość kierownictwa i pełne wy­
korzystywanie w dalszej pracy wszysl 
kich możliwości i środków.

T y lk o  bow iem  św iadomy zo rga ­
n izowany i ce lom - wysiłek 8-miljono 
w e j Po lon ji Zagranicznej da możność 
zupełnego wykorzystania je j  siły i po 
lęgi dla celów ogó lnonarodowych *.

Celem Światów ego Związku Pola 
tń w  jest m in.:

a) utrzym ywanie  łączności pom ię­
dzy skupieniami polskiemi zagranicą, 
a lakże ich łączność z krajem o jc zy ­
stym.
. b) organizowanie w półdziałanie 
pom iędzy krajem a skupieniami 
polskiemi zagranicą w zakresie ich 
życia narodow-ego i organizacyjnego.

c) obrona dobrego imienia Polski 
oraz interesów narodowych w posz 
r/ególnych skupieniach polskich za­
granicą.

Cele powyższe Związek zrealizuj- 
przez: wewnętrzną konsolidacje -,ku 
pień polskich zagranicą, właściw-e wy 
t howywanie "młodzieży działalność 
kulturalno-oświatową. pdpowiednią 
propagandę Polski wśród obcych, 
wreszcie przez organizowanie wspót 
działania ośrodków polskich zagrani 
cą z krajem w dziedzin ie gospodar 
ez.ej.

V Związku mogą być n prezen l■> 
*»ane m. in. również i polskie organ i­
zacje społeczne na terenie Rzeczy po 
spolitej. jeśli zajmują się one sprawa- 

*mi Po laków  z  zagranicy, lub badają 
naukowo zagadnienia mniejszościowe 
czy  emigracyjne.

Ordynacja wyborcza na Jl-gi Z jaz I 
Polaków z Zagranicy, slanow-iąc-i 
część składową omów-ionego w yże j 
statutu Związku, przy jm u je  za okręg 
w yborczy każde państwo, w którem

nieszkuje ludność polska Zasadni 
czo w ybory  przeprowadza ja' naczelne 
organizacje polskie, uznane jako ta­
kie przez Radę Organizacyjną W  ra ­
zie potrzeby jednak tam gdzie naezel 
ne organizacje nie zostały jeszcze uf 
worzone powołu je się komitety w y ­
borcze, działające na zasadzie odpo- 
w iednieb. instrukcyj Rady. Na terę- 
nac-b, na których nie da się z tych czy 
innych względów  zorgan izować na­
wet kom itetów  wyborczych —  p rzy ­
padające mandaty przydziela  Rada 
Organizacyjna organizacjom^ będą­
cym z nią w  stałymi kontakcie.

Obok delegatów z zagranicy- v 
Zjezdzie w ezmą udział członkowie R i 
<ly oraz delegac i ty ca organ izacyj w 
Polsce, których zestawienie i przy 
d/utł przypadających im mandatów 
na wniosfk Prezydjum Rady Organi­
zacyjnej ustalą zjazdy Rady,

Ogólną R-oś* ma lutetów cl la Ibjto 
ii ji zagranicznej ustalono na ł l8 ,  
przyezem na Am erykę Północną {S ta ­
ny Zjednoczone i Kanadę) przypadło 
44 mandaty, na Am erykę  Południową 
(Bra/.yiję i Argentynę) 8, mniejszości 
narodowe w- państwach przygranicz 
nycb (-Niemcy, Czechosłowacja, Lit 
wa. Łotwa, Rumun ja i ZSRR.) 41, em i­
grację europejską (Francja, Belgja, 
Holandja Danja, Jugosławja i t. cl ! 
27. inne (Austratja, Turcja, Meksyk, 
A fryka  Francuska i t. p.) 8 mandatów

Dla organizacyj kra jowych  prze 
znaczono 25, dla członków dolychcza 
serw ej Rady Organizacyjnej —  18 nia.i 
datów-.

Ogólna w ięc ilosi delegatów n i 
11-gi Zjazd Po lon ji Zagranicznej ma 
jący Się odbyć w  drugiej po łow ie  s ier­
pnia przyszłego roku wynosić będzie 
171 ÓScfc

* * *
W  stolicy odrodzonej, niezależnej 

Polsk zasiądą delegaci aby mocniej 
jeszcze niż dotychczas zw iązać swoje 

.losy y. O jczyzną.
Aby  jeszcze —  mocniej niż do lych ­

cza'. —  zaświadczyć, że wobec w ie l­
kości sprayyy, dla której wuernle i wy 
trwah słutą na obczyźn ie zanikają 
swary i kłótnie, anim ozje i interesy 
osobisle.

•lesteśmy narodem, który więcej 
od innych m ów i i rozprawia o znaczę 
niu jedności i zgody w rozbudowie 
rzeczy wistości zarówno po l i tyczną  
jak i społecznej. Stąd może nasza n ie­
zgodność i przysłow iowa swarliwość 
w chwilach najbardziej odpoyviedzial 
nycli. Lata niewoli, o których wspo- 
minsn-y ó>ł_.i j  z. tu k ie m  rozrzi-wnii 
niem i sentymentem —: by ły w ty ,n 
względzie  pożyteczną pokutą.

Ludzie, którzy walczy li o niepodh- 
głość przi-kazują nowym  pokoleniom, 
wielki skarb, bez którego me mogli 
byśmy rozbudować Polski współezes 
nt-j: żelazną dyscyplinę psychiczną i 
dyscyplinę organizacyjną.

Z podartych na strzępy sławnych 
sztandarów Polski pańskiej i bezpań­
skiej —  zachowaliśmy w sercach na 
dzień zmartwychwstania wyblakłe ha­
sła . nakazy stwierdzające, że dobro 
Rzeczypospolitej jest najwyższym ce­
lem.

Pełnienie lvch nakazóyy stało się 
udziałem nit tylko przywódców-, ale 
szerokich mas. i o  w-ięcej —  nakazy 
te znalazły posłuch nawet tam, gdzie 
Polak, dotąd luzern idący, mało albo 
wcale nie miał żadnych kontaktów- z 
. jcmią Piastową, która go, jak psa 
na szeroki świat ongiś wyrzuciła.

W ysiłek narodu szukającego we 
wlasnyrli swoich winach mocy do 
dzieła odkupienia —  w-ciągnął w sw-o- 
je wartkie kory to  nawet tych, którzv 
dotychczas swego pochodzenia i m o­
wy swojej się wstydzili.

Polonja zagraniczna yv biidoyy-aniu 
zręboyy państyyow-ości naszej brała 
czynny udział. Spełniła sw ó j obowią 
zek. Zjazd warszawski yv roku 1924 
stwierdził że pragnie on kontynu 
owae wraz z krajem dzieło rozbudo­
wy Rzeczypospolitej. Przygotowani.- 
do zjazdu w roku 1934 świadczą, że 
Po lacy  zagraniczni pragną znacznego 
poszerzenia możliwości uczestnicze­
nia yv wielkieni dziele dalszego pod­
niosli lim znaczenia narodu polskieg > 
yyśród narodow na cale t kuli z iem ­
skiej.

Lntuzja.słyczne przy jęcie  z jakiem 
spotkała sie w-śród ośm iom iljonow i j 
Po lon ji  zagranicznej idea skonsolido­
wania ,,czwartej dzielnicy p o ls k ie j1 w 
wielkim, zwartym i jednolitym Świn 
towym Związku Po laków  dowodzi, iż 
chaos, który w NYżlli-ym wieku 
doprowadził naród do najsmutniejsze­
go upadku -r- kończył się niefylko w 
1 raju ale i na emigracji.

Dokoła każdego przejawu twórcze­
go  wytwarza się atmosfera zapału 
czy entuzjazmu, w której baczne oko 
obserwatora zawsze doszukać się m o ­
że pierwiastków istotnych, charakti 
ryzujących przyszłość podejm owane­
go d/ieln.

Przem awiając na ostatnim zjaź­
dzie Rady Organizacyjnej imieniem 
Minisierstwa Spraw Zagra niczn^-cii 
dyr departamentu konsularnego p. 
W ik tor  T om ir  Drym m er stw ierdził 
m. in. co następuje:

»Wu wszystkich dziedzinach na 
szego życia państwowego i narodowe 
go stoimy w pełni twórczej, podsta 
woyy-ej’ pracy-. Nra poko len ienasze  spa-- 
dło wielkie, choe ciężkie zadanie,

ifNilu wczorajszym ‘27 L. ju, pn 
ciągiem osobowym e godzinie 1&.40 
z W arszawy przybył do 'Wilna p. .Mi1:- 
szałek .1 ózef Piłsudski. Panu Marszał 
kow i towarzyszą płk. (Ir. \A oye/.yński 
ara/, adjutant.

Na dw-orew powitali p. Marszałka 
Piłsudskiego p. wojewoda wileński 
/łiiszez.ołt. rektor IJ. S. R. p. min. Sta 
uiewiez, prezydent miasta dr. Małe 
szewski, dyrektor kolei inż. Falkows­
ki, szereg wyższych wojskowych, m 
in. płk. dypl. Kowalski, płk Kmk-Szu

>fer, ppłk. dypl. Wencla, ppłk. Bloeki. 
dalej kurator O. Szk. Szelągowski, 
naczelnik wojewocizkiego wydziału 
bezpieczeństwa zmigrodzk i, starosta 
giodzki kowalski kk-cownik seki-etar 
jatu wojewódzkiego B l f l l l !  pos. Do  
bosz i inni.

Pan Marszalek zatrzymał się przez 
chwilę w sali recepcyjnej, gdzie roz­
mawiał z przybyłem i na .jego spotka­
nie osobami, puczem w towarzystwie 
p wojcwod.y odjechał samrn hodem 
do Pałacu Reprezentacyjnego.

Narada czterech b. premjerdw.
P A R y Ż  |P:it). Środowe posiedzę 

nie franciwkiej rady ministrów po­
przedziło zebranie ministrów obrotis 
narodowej Daladier i marynarki Sar- 
raut, w obecności ministra spraw zn 
granicznych jhuil-Boncoura i prem, 
ra Lhautemp-'. Zebranie trwało przi 
szło trzy godziny. Czterej byli premji 
rowie dyskutowali nad „iiTfornjiaCja 
m i“  otrzymanemi "z Berlina, gdyż 
wbrew tw ierdzeniom nie by to doty-ch

y • - u.

Straszna katastrofa kolejowa we Francji
217 osób zabitych, 300 rannych, Wstrząsające sceny na dworcu paryskim

PARYŻ, (Pat). W  «obote wieczo- 
i-eni n nobli/u Pai-yża koto stacji La- 
gny wydarzyła się .straszna katastro­
fa kolejowa, jakiej dotąd nie zna hi- 
sturja kolejnictwa > wiato w ego. Po ­
ciąg pośpieszny Paryż —  Strassburg. 
jadący z szybkością 1U0 kim. na godz 
zderzył sie z ekspressem Paryż— Nan 
ey. Skutki kutastrofy były wręcz tra­
giczne. Obydwa pociągi zostały zu­
pełnie zdruzgotane.. Z niektórych w a­
gonów pozostało tylko kłębowisko że 
iastwa. Liezba ofiar według prowizo­
rycznych obliczeń wyuosi kilkaset 
osób, w tein 165 zabitych na miejscu 
i 300 rannych. 80 osob ciężko ran 
aiych pozostawiono w miejscowym  
szpitalu w Laguy, pozostałych prze- 
w ie/.śano do szpitali paryskich r»

PARYŻ, (Pat). Okres świąteczny 
upłynni w Paryżu i całej Francji pod 
znakiem żałoby z powouu katastrofy 
kolejowej w Lagny, która pociągnęła 
za sobą zgórą 500 ofiar, w ezem 217 
osób zabitych i przeszło 300 rannych. 
Katastrofa wydarzyła się w w ii ję oko­
ło północy pod stacją Lagny, gdzie 

na zatrzymany pon sygnałem pociąg 
osobowy wnadł całym rozpędem idą­
cy za nim z szybkością 105 kim. ua 
godz. pociąg knrjerski. Kilka wago-

Plerwsza nagroda 
na wystawie futuryzmu.

nów zostało rozbitych doszczętnie. 
Akcję ratunkową utrudniała niezwy­
kle gęsta mgla Ratunek zorganizowa­
ła ludność z pobliskich miasteczek. A\ 
ciągu dwu dni pracowano nad wydo­
byciem zwłok zabitych. Rannych 
przewożono w niezwykle trudnych 
warunkach do szpitali w Lagny i P a ­
ryżu.

Na dworcu wschodnim w Paryżu 
w <sali przekształconej na Lftplieę ża­
łobną umieszczono zwłoki zabitych, 
wśród klórych znajduje sie duża liez 
ba osób, których tożsamości do dnia 
dzisiejszego nie zdołano ustalić. Za­
równo na miejscu katastrofy, jak i 
na dworcu wschodnim w Pary żu roz 

grywały się wstrząsające seeny, gdy 
Kzevflri rozpoznawali ciała zabitych.

Do kaplicy- żałobnej przybył kar 
dynał ’» erdier. ażeby odprawić nio 
dły za dusze tragicznie zmarłych 

Hołd zmarłym oddały władze pańsl- 
w owc z członkami rządu na czele. 
Osobiście przybył również prezydent

republiki francuskie j Lebrun. AA środ 
zabitych są dwaj deputowani Sclilci 
ter i Rulin. Na liście zabityeh znajdu­
ją się dna polskie nazwiska AA ojrie- 
eha Scigalskiego —  murarza z Olane 
i Stefanji Zielińskiej z Paryża.

Prezydent republiki Lt-brdn i rząd 

otrzymali liezne kondoleneje od sze 
fów  państw, od rządów i przedstawi­
cieli dyplomatycznycli. Pogrzeb ofiar 
katastrofy odbędzie się w- Paryżu w 

środę rano. AA eeremonji żałobnej 
wezmą udział prezydent Lebrun i 
członkowie rządu.

PARYŻ (Pat). Dotychczas nie zao- 
łano ustalić przyczj ny katastrofy ko- 
iejowej pod Lagny. AA edlug prawdo­
podobieństwa katastrofa nastąpiła z 
powodu gęstej mgły, jaka wówczas 
panowała i wskutek której służba ko 
lejowa nie spostrzegła sygnału.

Ustalono, że wśród ofiar katastro 
fy są Polacy Józef i Teofila Alysiow- 
sey.

PAR YŻ (Pat). AA dniu 27 b. in. r»i 
no w- szpitalu w Lagny zmarły dalsze 
dwie osoby naskutek ran, odniesio­
nych w czasie tragicznej katastrof;

Przewiezienie zwłok z dworca wschodniego.
P4HYŻ. (Pat). W  Sr ode rano odbyła >!<> 

uroczysta eer*-monja wyprowadzeniu zwłok 6 
tiar katastrofy kolejowej pod Lagny z sali 

"dwoi-ra Wschodniego, zaoPenioncj na kapli­
cę. AV cerr monji tej wziął odział prezydent 
republiki Lebrun, preuijer Chautemps, ezlon 
kowie rząJu szereg posłów I si autorów, 
przedLtawielele organizacyj społecznych, syn 
iły katów i organizacyj kolejarzy. Pr»ed  wy- 
prowadzeniem przemów il prezes rady admi 
lustracyjnej a kolejowego, poczem wygło- 
ił przemówienie minister robót Dubticzuych 

igaooo, składa;; ■e hołd imieuieni rządu pa

mięci zmarłych,
Kzad przeprowadzi najdokładniejsze do 

chodzenia eelem nsłalenia przyczyn katastru 
fy, jak l zapobieżenia podobnym katastro­
fom ua przyszłość. W obce tej w ielkiej tra- 
gedjl, naród francuski iada, by cala Wiedza 
i technika francuska została oddana dla zn 
oewniema t bezpieczeństwa życia ludzkiego. 
.Sygnalizacja, materjał teehntczny, torv — 
mnsza zostać ulepszone i doprowadzone do 
stanu doskonałego. Jedyna oszczędność, ja ­
ką będziemy mieli na celu, —  zakończył »a 
ganon —  to oszczędzanie życia ladzkieg >.

Sojusz obronny francusko-sowiecki?
BER LIN  (Pal). „Yuśawclw Zlg.“ 

donosi * Rygi, że według krążąt-yeh 
tam pogłosek Y aiu-ja zaproponować 
miała przed dw oma tygoaniami R o­
sji Sowieekie, zawareie sojuszu obron 
oego, na mocj którego oba państwa 
zobowiązałyby się w razie zaatakowa 
nia jednego z nieh przez ty żęcie mit 
earstwo do zajeeia stanow iska daleko 
wyehodząeego poza neutralność. Pro  
jekt przedłożono jakoby przedewszy

ł

stfeieiu ambasadorowi sowieekienm  
Dnwgałewskipniu. Pozatem Franeja 
miała zainteresow ae tą sprawą sw \ eh 
sojuszników, przedewszystkieiu Pol 
skę.

„Aossiseht Z4g.r* z zaniepokoje­
niem zaznaeza, że Moskwa dotyeh- 
ezas nif odrzuciła propozycyj franeus 
k¥eh. Dziennik sugeruje, iż sojusz ta­
ki mógłby być zw-róeony przeciw ko 
Japonji.

Sowiety proponują porozumienie wojskowe
r r ' r r - ' " '

. .funi p ji iy  jiiasiinłe" — rttĘ h  ■/. drzew* 
n a g rod zo n a  pierwsza nugrudy na wysław i! 

fu tu fyslyeznę j we Włoszeeli.

Stanom Zjednoczonym?
MOSKAA A (Pa ł). AA moskiewskich dnoezonym 

kołach dypłomat.y eznyeh i pi asowyeli 
krążą uporczyw e pogłoski o zaprujio 
nowanin przez Sowiety Stanom Zje-

w pam m m m am m m m m m m m m m m m m lm

.stworzenia odpowiednieli f o r K  życia 
państwowego i społecznego. Tw orzy  
my ramy, w któryełi rozw ijać  się bę­
dą nasi następcy —  młodzież, w ych o ­
wana już w  atmosferze Rołski niepo 
d ległej.

Od czterech łat gromadzicie się w 
stolicy naszej ojczyzny aby radzić 
nad sprawami Polakow zagranic/ 
nycb. Nie będzie frazesem, jeśli stwier 
dzę, że n ietyiko Rzeczypospolita, nie- 
tylko Po lacy z całego świata, lecz tak 
że i inne narody przypatrują $ię z za 
interesowaniem AAaszym wysiłkom.

Nie boje się nazwać pracy AYaszej 
di.iełem historyczncin. łło oto wśród 
szalejącego kryzysu, k iedy narody w 
bezradnej defenzyw ie  zasklepiają się 
w ratowaniu dnia dzisiejszego, Pola- 
.ey przystępują do czynu, mającego 
odrobić lała niewoli, mającego zakre 
ślić cele o .skali światowej, na długie 
Jata naprzód AA' spokoju godnym na 
rodu, wyznacza się plan postępowa

nia. obliczony na szereg lal, plan, po 
znaczony etapami, osiągniętemi bez 
marnowania sił, bez przedwczesnych 
wysiłkósv“ .

Jakgdybs poi wierdzeniem 1yc a 
słów- były deklaracje powitalne, zło 
żone przez delegatów Rady, przyby 
tych na zjazd z zagranicy. Zasiedli w 
pierw-szych rzędach sali Senatu wsz ' 
scy powiązani jedną ideą: socjalista 
obok księdza, postępowiec obok za­
chowawcy —  reprezentanci ogrom nej 
Po lon ji Zagranicznej.

ł wszyscy, ktokolw iek /. nicłi ni.- 
przemawiał -—  czy przedstawiciel Po  
lon ji francuskiej, niemieckiej..ozecho- 
•słowaeklej ęzv łotewskiej —  wszyscy 
zgodnie stw-ierdzili, że Po lacy  na ob­
czyźnie zrozumieli doniosłe znaczenie 
tego dzieła historycznego jak iem  jest 
n iewątpliw ie zjednoczenie: w-szystkich 
ich rozproszonych i powaśnionych as 
jeden mocny i zwarty ŚwiatoAvy Zw ią ­
zek Po laków  z Zagranicy... m. in.

zawarcia porozumienia 
politycznego i wojskowego o charak 
terze obronnym. Pogłoski te znajdują 
częściowe potwierdzenie w ujawnie­
niu ukrywanego aż do dnia dzisiejsze 
go faktu kilkugodzinne j konferen* ji 
między ambasadorem .Stanów Zjed­
noczonych Bnlliilem i* Stalinem i 
AAoroszylow etn w przededniu odjaz­
du ambasadora Bułlitta z Moskwy. 
Spotkanie to miało sie odbyć z inicja 
tyAyy Stalina, w prywatnem mieszka­
niu AA oroszylow a. Jest to pierw szy 
wypadek rozmowy Stalina z dy ploma 
tą zagraniczny m.

Moskiewskie koła amerykańskie 
odnoszą się dość sceptycznie do moz 
Kai ości zrealizow ania tego porozumie 
nia. Z drugie j jednak strony twierdzo 
że należy się liczyć z osobistym wpły­
wem prezydenta RooseveIta i rosną 
eem znaczeniem amerykańskich kół 
wojskowych, któ-e do idei porozu­
mienia inaja odnosić się J l e/liw ie

c/as negoejacv j m iędzy Francją a 
Niemcami. Jak twierdzi „F ig a ro "  a- 
i zestnicy zebrania doszli zgodnie do 
w niosku, że należy odrzucić propozy­
cje bezpośrednich rozmów francusko- 
niemieckich miedzy szefami rządów 
tych 2 państw.

WedłUg „L a  L iberie  ". rząd fran ­
cuski postanowił utrzymać dotyeheza 
sowc stanowisko, z czego w-ynika, że 
Francja nie może się zgodzić na l f  
przy jęcie paktu nieagresji, który poz 
bawiłby Francję gwarancyj loearneń- 
nkich, 2) utrzymanie przez Niemcy 
tormacyj jiaramilitarnycn oraz 3) dy­
skutowanie sprawy rozbrojenia poza 
fienewą w szczególności poza ram a­
mi L ig i Narodów.

/daniem lego dziennika m in ister  
Paul-Boncour Avypoyviedział się za wy­
słaniem ambasadorowi Francji w Ber 
linie instrukcyj. polecających ośyvia ł 
czyć kanclerzow i H itlerowi, że Franc­
ja nie może się zgodzić na rozpoczę­
cie negocjacyj na podstaw ie roszczę t 
przedstawionych ostatnio przez k»n  
ełerza Rzeszy Ten sposób załatwienia 
sprawy umożliwiłby noyvc rozm owy 
a a- czasie których możnaby dojsr- do. 
zbliżenia tez Berlina i Paryża.

— o k o ­

pani Marsz?łkowa Piłsudska 
w Krynicy.

K R '  NB A (Pat) Dziś przybyła do 
F rynicy pani marszałkowa Piłsuuska 
z córkami o n z  małżonka Avojewod\ 
AyarszaAA-skiego pani Twardo. Do Kry­
nicy przybył rÓA\nież p. m in isL r 
spraw wvw-nęlr7nych Pieracki

Zoot. pri:zy4enta Kat»lonjl
ł -ARA/ (Pat). AA' niedzielę rano 

zmarł w Barcelonie prezydent repuł>ii 
ki k.ilalonskiej ż-raneeseo Maeia.

B ŁttC K LG N i. (Pat). Pogrzeb bobaieru  
narodowego Katuloaji pik. Maeił przybrał 
rozmiary olbrzym iej manifestacj'1 żałobnej. 
Pamięci zmarłego odda‘o hołd 300.000 osob 
Aa uroczy sjosc! żałobnej wziął udział pręż, 
oent repu jlU  i hiszpańskiej i członkowie rza- 
łhi.

Zgon Łunaczarskiego.
M O N K W A  . (Pat). Donoszą z; 

Mentony. że zmarł tam po dłuższej 
chorobie na arterjoskłerozę w w-iekt. 
lat 68 jeden z najstarszych bolszewi 
ków  i jeden z najbardziej zasłużony-ch 
sow-ieckich m ężów  stanu Anatol Łu 
naczarskij, były komisarz ludowy oś 
wjaty, a ostatnio poseł Z\y-iązku f  
w ieck iego w  łiiszpanji. Z powodu cłm 
roby Łunaczarsk ij  do Madrytu jednak 

^nie dojechał , Jistów uwierzytelniają 
cych nie złożył. "P o  spaleniu zwłok 
prochy zmarłego mają być przew ie­
zione do Moskwy.

Paul Bancour prz^jedzie do 
Polski w lutym.

PARA’ / iPatl WediKtg opinji tu- 
łejszycli kół politycznych minister 
Paul-Boncour będzie się mógł udai 
w zapowiedzianą podróż do  A\’arsza- 
wy i Pragi dopiero w- miesiącu lutym. 
Paul-Boncour bow iem  musi być obec­
ny w  czasie obrad parlamentu, które 

'rozpoczną  się 9 stycznia. Następnu 
Paul-Boncour weźm ie udział w deba­
tach nad polityką zagraniczną Fran ­
cji, która odbedzie się w senacie P o ­
zatem minister Paut-Boncour yvyje 
dzie 15 stycznia do Genewy na zebra 
nie L ig i  Narodów, jak również w eź­
m ie udział w  posiedzeniu prezy djum 
konferencji rozbro jen iowej w dniu 
21 stycznia.

Mim. Hymńns w Paryżu.
PARA '  iPatj. AA dniu 27 b. ni. 

rano belgijski minister spraw zagra­
nicznych Hymans w towarzystw ie
ambasadora Belgji w P a r 'żu  przybył 

konfe-na Quai d ’Or->ay-. gdzie odbył 
rencję z Paul-Boncourem.

Stanowy związek prawników 
Rzeszy został proklamowany 

oficjalnie.
BI- RI.LN (Pat). / Monachjum de 

noszą, że kierownik organizacji sta­
nowej niemieckich prawników- kan­
clerz sprawiedliwości dr. Frank pro 
kktmow-al oficjalnie pow.stanie zwią 
zko stanowego praw ników Rzeszy.

Nowe większe od kalifornijskich po«ł«dv złota.
,VłOSKVA A. (Pat). AA dolinie rzeki O ldoj 

tdopłyn Amuru)] odkryto największe na świr 
etfc dotyehezas znane pokiady złota. f)dkr> i.i

żyta złota ma mieć gruliośei 12 metrów. No  
woodkrytc pokład,v oeeiiiune są jako większa 
od sfvnnyeh złóż zioła w Kalifnrnjt.
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WalKa z nacjonalizmem w sowieckich 
republikach Białoruskiej i Ukraińskiej

M O S K W A  (Pat). W  wyniku przep 
rowadzonej czystki party jnej na Bia 
łorusi «  ydulono z partji blisko lO.IMWI 
członków na ogólną ilość przeszło — 
óO.MMi.

W edle oficrjnJnegó komunikatu 
w ielką ilość członków partji wydało  
1 1 0  pot! zarzutem nacjonalizmu u iei 
korosyjskiego, białoruskiego, bądź ży 
iltrwskiego. Nacjonalistom białoru 
kim zarzucano pozatem przcc iwd 'ia  
lanie ko lektyw izacji rolnictwa.

W  samym Mińsku na ogólną licz 
bę 10.103 komunistów wydalono 7. 
partji 1185 ludzi, 867 zdegradowano 
do stopnia kandydata, zaś 540 — do

stopnia sympatyków.
‘M O S K W A  (Pat). Centralny Koini 

tet W ykonaw czy  L krainy Sowieckiej 
zakończył obrady. W  wysłanej do Sta 
lina dt peszy hołdowniczej Komitet 
zapewnia, ,.e „masy ludowe L krainy 
b ęd ą  wzmacniały braterskie węzły z 
inneini republikami son ieekiemi, zgiu  
powauemi dookoła centrum światowej 
rewolucji proletarjaekiej —  Moskwy4* 
— „Wszelkiego rodzaju kontrrewolu 
cjoniśei i interwenejoniśei winni pa 
miotać że zwartość narodów ZSRR jest 
niewzruszona i że wszelkie próóy zwo 
lenników oderwania l krainy napotka 
ja na zdecydowane i bezlitosne prze 
eiw działanie*.

Przemówienie 0|ca św.
C1TTA D E L  Y A riC A N O . (P a p . YV odpo- 

nedzi na i y c/rnla świąteczne, złożone O j­
ca Świętemu przez Kolegjum Kai-dj nalskie 
\ prntatnrę -zyin ikif z okazji świat Rożcgu 
Narodzenia. Ojeiec Święty wygtosil dłuższe 
przemówienie, w którem dal wyraz zadowo­
leniu T. Roku Odkupienia.

W  mowie swej, mówiąc o całokształcie sy 
inaefi światowej przedstawiającej się jako  
sptoi przeciu ieństw i pokrzyżowanych inte­
resów, papież zacytował odpowiedź Napoleo  
na, że „do wojny potrzeua pieniędzy, plenię 
dzy i pieniędzy*; łak saino Ojciec święty ma 
jedno słowo, jeayne w odpoa iedzl na pyta

Zamordowanie arcybiskupa
u stóp ołtarza.

LO N D YN , (P A T ). f  Nowego Yorku ol 
rzymano tu wiadomość o morderstwie, ktń 

-ego ofiarą padł w no. wigilijną prymas 

Kościoła katolicko —  ormiańskiego w Ame­
ryce arcybiskup Turyan.

Ody w czasie nabożeństwa wigilijnego ar­
cybiskup Turyan szed! z procesją do Ołtarza, 
z luno który wypełniał kościół, wybiegło  

nagłe 4 osobników, którzy z wielkieiui no­
żami rzeżniekieml rzucili się na ubranego w 

-zaty liturgiczne arcybiskupa I zasztyletowu-

Po wyroku lipskim.

ii go. YYszystkich 4 napastników zatrzyma 

no. Są to Ormianie Jako powód, morderstwa 

podali oni, żc będąc nacjonalistami ormtań 

skinn uważali działalność areyhiskupa Tu  

ryana, który opowiedział się za sowiecka re 

publiką ormiańską, za zgubną dla Interesów 

niepodległej Armcnjł. ArcybisKup Tyryan  

przybył z Arm enjl do Ameryki już po w prr  

wadzeniu regłmt u sowieckiego 1 był przez 

częśt emigracji ormiańskiej w Ameryce Usll 
nie zwalczany juko zwolennik sowieckiej po 
lity ki narodowościowej.

Zakłopotanie prasy niemieckiej.
BERI IX. (Lat). W yrok Trybunału lipskie 

go wywołał nieoczekiwanie ostry protest ze 
strony urzędowej korespondencji narodowo- 
socjalistycznej. YY dłuższym komentarzu ku 
respondeoeja uazywn uwolnienie Torglera 1 3 
Bułgarów  wyrokiem biędnym, opartym wy 
łącznie na przesłankach foi malno - prawnych  
i sprzeczucm z poczuciem prawa narodu nie 
mlecKieg-ł.

B ER LIN . (P a l). Z obszernych komentarz) 
prasy niemieckiej o wyroku lipskim można 
zauważyć zakłopotanie, wynikające z wyraź 
rej chęci poszczególnych organów uzna.iia 
Dancwlska Trybunatu za słuszne, podcz-is

Interwencja Holendji w sprawie van der Luebbego.
B LR l.l Y. (Pat). Dotychczas nieznana jesł 

decyzja eo do wykonania wy roku na van der 
L u . bbem. W  kołach sądowych zaznaczają, że 
stracenie ^uebbeao nie nastąpi przed wy po 
wiedzeniem się instancji decydującej o ewen 
tualiiem ułaskawieniu, ł. j. prezydenta Rze­
szy Hlndenburga.

Prasą donosi o interwencji rządu hoien 
d kiego w Berlinie, który domagać się mial 
niezastosowania dekretu prezydenta, w yda­
nego »>o zamachu na Reichstag, wobec van

f^ p

J Ó Z E F  K U C Z Y Ń S K I
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 26 grudnia 1933 roku.

W yprowadzen ie zwłok z domu żałoby przy ul. Niem .eck.ej 3, m. 20, odbyło  
się dnia 27 gtudnia do kosc.oła św. Ducha.

Ekspoztacja zwłok na cmentarz śś. Piotra i Paw ła l «a  Antokołu) po nabo­
żeństwie w kościele św. Ducha odbędzie się 28 grudnia 1933 roku 

O bolesnej stracie zawiadam iają krewnych znajomvch
Zona, Synow ie  I Synow e.

der Luebbego.
B E R LIN . (Pat). Poseł holenderski wysło- 

-owai do ministra spraw  zagranicznych list, 
w którym domaga się zastosowania mniej su 
rowej kary wobec skazanego van der Lu eb ­
bego. Rząd holenderski, jak  wiadomo, stoi 
na stanowisku, że ustawa, na mocy której 
został skazany van der Luebbe, nie miała 
mocy obowiązującej w czasie podpalenia 
Reichstagu i nie powinna wcale w dany m 
wypadku obowiązywać.

Dn. 27 grudnia 1933 r. po królkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł w Robotnikach

* +  *. JÓZEF K0MEJK0
sekretarz gm iny sobotnickie],

długoletni członek Zw iązku  Pracowników Adm inistracji Gminnej. Członek zarzą­
du Koła Ligi Powietrznej Pańztwa, Kasy Spółdzirlczej i Ochotniczej Stiaży Po ­
żarnej w  Robotnikach pogrążając w nieutulonym żalu —  żonę i czworo dzieci, 
oraz gro 10 kolegów. Cześć Jego pamięci!

Członkow ie I Zarząd Pow iatow ego  Oddziału  
Zw iązku Pracow ników  #dm ln. Rmln. w  L'*Oie

w odpowiedzi na życzenia Świąteczne.
nie, eo należy czynić, aby przeciwdziałać le 
uiu, co się obecnie dzieje: „Trzeba sle mod 
lić, modlić 1 modlić**. Ojciec Święty tyle tył 
ko chee światu powiedzieć, gdyż wydaje mu 
się, że nazbyt wiele zbytecznych słów wyrze 
kii ostatnio ludzie.

Om awiając kwestję tak zw. sterylizacp. 
Ojciec Święty, odwołując się do tekstu dekre 
hi Kongregacji lnkwizycyjnej z roku 193, 
oraz do encykliki „Custi Connubll", stwierdził 
że w tych artykułach wyrażony Jest szeroko 
pogląd YYatykanu nu tę sprawę. YY zakończt 
ulu przemówienia papież udzielił błogusłu- 
wieństwa apostolskiego Kołegjuui Kardynal­
skiemu i prałaturze

Paryż przeżywa nielada sensację. lak 
wiadomo t  depesz, francuski kontr-wywiad  
Wykrył międzynarodową aferę szpiegowską. 
M e ulega wątpliwości, że tym razetu ruzgro 
tulona została potężna centrala,

Nici wpadły do rąk francuskich władz 
bezpieczeństwa z Einlundji, gdy przed kilku 
miesiącami wykryto tam analogiczną organ* 
zację. YYówcz.iis policja polityczna dowiedzia 
ta się « zakrojonej na szeroką skalę w Pary­
żu akcji szpiegowskiej. Zarządzono obserwi. 
cję. Przez kilim miesięcy około 300 inspektu

gdy korespondencja narodowo - socjalisty,-' 
na olwarcie się temu przeciwstawia.

YV dłuższych w ygodach  prasa niemiecka 
stara się wygrać wszystkie aluty na rzecz 
Trybunatu Rzeszy, wskazując nu objektywny 
i niezależny charakter wyroku.

„Deutsche Ailgcmeine Ztg.‘* argumentu 
je, że Trybunał nie mógł przecież wydne * j  
roku skazującego, opierając się wyłącznic na 
poszlakucn, chociażby niezwykle poważnych, 
gdyż byłoby to tylko na rękę agitacji komu 
nistycznej. Inne dzienniki zupełnie wyraźnie 
sugerują mysi wszczęcia przeciwko Torgle- 
rowi i Bułgarom nowego procesu o zdradę 
stanu.

Koberl Gordon SwiU.

rów policji tropiło członków' bandy. YY wyni 
ku —  przed paru dniami nastąpiły areszio 
waniu.

N ie wszyscy, jednukle szpiedzy trafili w 
ręce władz. Przywódcy, R iewski i Marki 
w łez, spostrzegłszy, że są śledzeni, zdołał 
ulotnić sie. YV lipru r. b. wyjechali do Z. 
5. R. 11. Policja, nie chcąc spłoszyć reszty 
członków licznej organizacji, pozwoliła łm 
opuścić granice Francji. (

Podobno i obecnie nie leżało jeszeze w 
interesie francuskiego kontr-wywlauu doko 
nywanie aresztowań. YYladze zostały zmu 
Bzone do tego przez fakt zaalarmowania or 
ganizacji szpiegowskiej, że jest zdemaskn 
wana. W iększość aresztowanych zastano 
przy pakowaniu kufrów.

Jak wiadomo z depesz, orgnnlzaeja po i 
względem narodowościowym stunowila istną 
wieżę Bubel. Reprezentowani w niej byli Hu 
niuni, Serbowie, Kanadyjczycy, Polacy, Frań  
cuzi„ Rolę przywódców mieli spełniać po urie 
czce Rżewsklego I Markiewicza. Rumun Ber- 
fcowiez (zarząuzająey kasą) I Kanadyjczyk  
Robert Gordon Switz (werbowanie członków  
I ogólne kierownictwo akcją). YYAmłcnieni

A jednak HERBATA z

K t p e r n i k i e r  H H l
Żądać wszędzie

Tr*sa iotj £h3lienge’u
W A R 8 Z A W A  ('Pal). Po wymiuni ■ 

odpowiedni, j korespondt-ncji , aer >- 
klubami pańsiw zainteresowanych i 
po be/pośrednietn porozumieniu się 
sekretarza gancralncgo Aeroklubu 
Rzeczypospolitej z przedstawicielami 
tyeh aeroklubów ustalono ostateczną: 
trasę lotu okrężnego challenge »v 
1934 roku. W iedz ie  ona na przestrze­
ni 9.500 km. z W arszawy przez Kr 3 
lewice, Berlin, Kolonję Brukselę, Pa 
ryż, Bordeaus Pau, Madryt. Sewillę, 
Casablaneę. .Meknes, Sili Bel-Abbe-. 
Algier, Biskrę, Tunis, Palermo. Nea­
pol. Rzym. Rimini Zagrzeb. Wiedeń. 
Brno, Pragę, Katowice, Lw ów , W ilno  
zpowrotem  do Warszawy, W  sto­
sunku do poprzednich propozycy j tra 
sa powyższa różni się wprowadzeniem 
na terytorjum Belgji zamiast I.iege 
Brukseli jako lotniska obowiązkowe- 

c,gó  postoju. T i rmin zawodów  od 28 
2Ś YT1I do 15 IX roku. przyszłego.

w dcpes/.ath małżonkowie —  obywatele pol­
scy Snlziuauowie, juko przywódcy, jak się 
okazuje, spcłuiuii w organizacji rolę podrzed 
ną.

Małżeństwo Berkowlezowie zostali aresz 
kowani w  hotelu w momencie pokowuoia w a 
łiz. Byli już uprzedzeni. YV portfelu Iluinuu i 
znaleziono większą sumę pieniędzy w pat z 
ee oraz w kopertach drobniejsze sumy. 
Koperty te przeznaczone były widocznie ,llu 
„drobniejszych rybek*. \V sukni Klary B. 
znaleziono również zaszytą większą kwotę.

Również przy pakowaniu kufrów  ait-sz 
kowano drugą czołową parę organizacji — 
małżonków Switzów. Na krótko przed are­
sztowaniem w mieszkaniu kanadyjskiego „tu 
rys ty**, znanego z wystawnego trybu życia, 
zadźwlęewał telefon.

— Robert Gordon .Switz?
—  Tak.

Pan ma paszport Nr....
—  Zgadza się.

Pana wydano. Proszę" zwiewuć z Pa
ryża.

Ostrzeżenie przyszło za późno.
Zagadkową rotę w sprawie odegrywa nie­

jaka l id ja Stahl. z domu Czckułowa, uro­
dzona w Rostowie uad Donem, przebywają  
ca w Puryżu za jutszportem nansenow-sklni 
Jest to kobieta b. inteligentna, wykształcona 
windująca kilkoma językami. Częsio wy jeż 
dżala zagranicę. Zilawało się, że nlewiastn 
tn nie ma innej pasji w  życiu, jak zbieranie 
książek. Tein nie mniej znaleziono u nici 
wiele kompromitującego materjału oraz w 
okładce jednej z książek większą sumę pic 
nlędzy

Szczególnie ważne znaczenie przypisują 
aresztowaniu młodziutkiej nauczycielki irna  
ruskiej i dzielniej* robotni,"zej, niejaki Marji 
.Ylarmet. Znaleziono w je j mieszkaniu 3 sla 
cje ra,l|owe: 2 odhiorezo i jedną nadawczą 
U niej mieściło się również potajemne tatą 
ratorjum fotograficzne.

Prasa nie wymienia nazwisk wszystkich 
aresztowanych Francuzów. Obok M arji Mar 
met, przytaczane jest nazwisko uczonego—, 
poligloty, prof. Martin, urzędnika w  biurze 
szyfrów w mlnisterstwde marynarki wojen  
nej. Przez jjego ręce przechodziły bar 
dzo ważne dokumenty państwowe. U  prof.

A R T R E T Y K
j e s t  i n w a l i d ą
po dolegliwości artretyc/jio-—  rcmnafyciznej, 
jako wynik przesycenia orgnoizmu Kwasem 
m d ŁOwym, oni z powstaie na tem tle stany 
zapalno, poow<Iuju bóle zniekształcają, sta 
wy, imrudmają ruchy, powodują stopniow i 
utratę zdoJnosci do pracy i prowadzą wre.,z 
cie do kialcstwa.

Tylko ziohl Magistra YYotskiego „Reu- 
nw sa‘‘ zawierające Scliin —  Schon nieizmier 
nie rzadką roślinę Chińską dają w  krótkim  
czasie skute-enne wyniki -w cierpieniach aćt- 
rcty-cznych, ,-ełimatycznych i bólach ischiasu 
i stanowią najracjonalniejsze leczenie.

Z i o ł a  ze inak.oenr. » . R E U M 0 S A M
Do uabyxia w aptekach, składach apt<v< 

nyxh, arogerjach lub w  wytwórni: Magister 
Wolski, W arszawa. Zlotu 14.

Objaśniające hreszuTy wysyłamy be/ 
pmLnie

l . id ja Stahl.

Martin znaleziono równie/ h. kompimmitujii 
ee materjały.

YY iei, jeszeze w całej tej sprawie jest ni* 
jasnego. Intensywne śleuztwo trwa. Najb liż­
sze dni przyniosą, niewątpliwie, nowe sensu 
eyjue szczegóły (kj

^ ^ Y T W d R C Z b y c i
■>. Uiiże.nfH'- 66 NAŚwriA-i.

GIEŁD*. WARSZAWSKjL
YYURSZAW A. (Pa t jT  Londyn  29,10- -29.24 

--^8,96. Nowy* Y o rk  kabel 5,69 i pól —  5.73 
—  5.66 Paryż  34.87 —  34,96 —  34,78. Szwaj 
carja 172.10 —  172,53 —  17,67 Berl in w  obr 
nieoi.  212,33.

D olar  w obr. prywatnych : 5.61 i pót.\ 
Rubel złoty: 4,63 (5-ki), 4A5 (10-kit

D o  nabycia  w  p ie rwszorzędnych  
m agazynach  galantery jnych.

UŚMIECHY i UŚMIESZI 

OdbronzowIC Kapturka.
Osiatnio m ów ił  i się i pisało u nas w 

le o szkodtiw in i oddziulywanitt na młodz iez 

nieścisłych powieści h istorycznych. Z punktu 

widzenia w iedzy i historji  ,arzut ten jest 

słuszny, ale od kilkunastoletniego chłopc. 
któremu się te powieści daje  do r_zvttLni;i. 

njo.żnti już wynmgnć pewnej dozy  kry tvcyz  

lim. Natomiast rozpacz i czarne zw ątp icnL  
ogarnia rz łow ii  ka nn myś4, jak bardzo wy 

Uośfnwia się duszyczkę n iew innego dziecię 
t-i-i. dając mu do czytanie bajeczki, k tóre u 

nas leżą dosłownie w kużdym domu.

Zadałem sobie trud przeprowadzenia  po 

niższej analizy. Reszla nie do mnie należy. 

Godzę w  sumienia odpowiedz ia lnych  i jako  

Piłat um ywam ręce! Na p ie rw szy  ogień prze 

czy ta jm y sobie najpopularnie jszą u nas ba 

jeczkę p. t. „C zerw ony  Kapturek ’ :

„By ła  sobie raz dziewczynka, k lórą  wszy 

scy nazywa li  Czerw onym  Kapturkiem, a lo 
dlatego, że zawsze nosiła C/Ciwoila czapecz 

kę, w  której j, j b y ło  bardzo ładnie ’ ’

Oto jest bajk i początek... Napozor zdanie 

wcale sobie niewinne. Gdy jednak wmySli- 

my się w nie, odkryw am y sniutuą jirawdę. -  

Pych killtu s łów wyrab ia  w dziecku j «dn ą  j i  

najgorszych wad: [uóż.ność. T o  .nosiła czer 

woną czapeczkę, w której je j  b y ło  bardzo 

ładnie ’ ’ —  to jest trucizna dla dziecka, które 

w szóstym roku już będzie tęskmłc ja czer 
woną czapeczką, w siódmym za niebieska, w  

ósmym za zie loną. Ten  skromny początek 

w daleko idących konsekwencjach .sprawia, 

że baba m a potem lat sześćdziesiąt i c iągie 

jeszcze rw ie  się ji ik mustang stepowy do 

różowego, albo żółtego kapelusza, co inie 

siąc.

A le  id-; dale j —- jak  zv  yki był mawiać je  

den z moich przyjació ł ,,  zm ieniając po jiol 

nocy restaurację „Bukiet* na iuną

Matusia daje  Czerwonemu Kapturkow i ko 

szyk z w inem i ciastkami, każąc go zanieść 

nabci starej i słabej, którą dar ten ma nn- 

pewuo ucieszyć.

Otóż nie wiem, czy in fo rm ow an ie  sześ 

rio lctni.  go brzdąca o pociągu starej babki 

do alkoholizmu, ma jakieś szczególne warto  

ści pedagogiczne. Sądzę, że raczej nuleżuło- 

hy w łożyć  do koszyczka butelkę białej kawy 

i paczkę sucharkos. Idźmy jednak dalej.

Czerwony Kapturek spotyka wilka. YYilk 

i ozmawńa z nią. Dow iadu je  się gdzie  m iesz­

ka babcia, wysy ła  dz iewczynkę  po kwiatk i 

dla babuni, a sam wpada do jej chatki, ska 

cze na łóżko i z jada  nieszczęśliwą staruszkę

Dziwna ocena smaku estetycznego u w ii 

ka. Przed  chw ilą  m ów i ł  z Kapturk iem  o 

kwiatach, jak na jw ykw in tn ie js zy  poeta, a tu 

nagle ni stąd ni zowąd  zjada starą babcię. Os 

tatecznie „d e  gustibus i t. d.”*?-_ale co robi 
da le j  ten w ilk  taki niby rozumny i ostro/ 

ny? Oto popełnią rzecz niesłychanie  niehi 

gjeniczną. W dz iew a  kaftanik i czepek sędzi 

wej, a nawet chorej kobiety. Czy k toko l­

wiek uwierzy, aby stary i chytry w ilk  był 

tak dalece pozbaw iony  ełemeniurnych pojęć 

czystości i dezynfekcji.

Potem — jak  w iadom o wilk  wyskakuje 

k łóżka i połyka Czerw onego  Kapturka. CaJe 

przed  tem p orów n yw an ie  różnych części ci a 

ła babci i w i lka  nie wyda je  mi się stosowne i 

należy się obawiać, że w  naukowej analiz ie  

wdlk wyszed łLy w znacznie korzystniejszeiu 

świetle

Następnie przychodz i leśniczy i  brodą 

który w idz i  chrap iąc ,go  w i lka  i pow iada:

„M am  cię stary grzeszniku. Pewnie  zno, u 
[M>Iknąłeś starą, biedną kobietę".

Jest to już szczyt zak łamania, fałszu - 

oczywiste j  błagi. Nie znam żadnego wilka, 
któryby połknął starą, biedną kobietę, nato­

miast w idzia łem  ty siące starych, chociaż me 
biednych kobiet,  któj-e noszą na sobie skóry 

biednych zwierząt, zaczynając  od tok, a k o r  

cząc nu biednych wilKacn. Zdarza ją  się na 

wet takie  cuda, że stare k ra jow e  barany zdo 

bywa ja  dla nich zamorskie, niebieskie  lisy 
Po co więc, wobec tak konkretnych faktów, 

ba jdurzyć m a łym  dzieciom o  Czerw onym  
Kapturku. VY’E L .

Religi^sa w Z. S. fr. R.
Ze wspomnień więźnia połowieckiego.

Byłem raz świadkiem rozczulają 
r e j  sceny.

Pędzono nas etapem z Mińska na 
sojowki. Po  drodzes zatrzymaliśmy się 
w  Grszy Z dworca ko le jowego  prze 
pędzono nas na piechotę z tłomokanii 
na plecach, do tcięzienta, p rze rob io ­
nego z dawnego klasztoru. W śród  na, 
był jeden ksiądz, byty proboszcz pa 
ra fji orszańskiej.

Po  dwóch  tygodniach pobytu w 
owem  więzieniu, zapluskwionem i za 
wszanionem jak inne w towarzystw ie 
złodziei i innych kryminalnych jłrze 
stępców. k tórzy nas okradali bez m i­
łosierdzia. pewnego dnia uszj kowano 
nas na podwórku więziennem, celem 
odesłania do następnego przystanku 
etapowego  —  Witebska. Po skrupu 
iatnem zrewidowaniu rzeczy, po sa­
kramentalnej przestrodze konwoju.

„P a rt ja  stuszaj1
Po  dorog ie  nie razgowari- 

w a t ‘, po storonam m e oglady- 
watsia, bezpriekosłowno ispol 
mat wsie prikazanja konwo-

j a  >W  stuczaje popytki w bteg-
siw ie budzie! priinienieno oru- 
z je  *

Part ja ! sza-a-agom marsz! —  ru 
szyliśmy na dworzec ko le jowy

Jakimś dziw*n>m trafem ludność 
katolicka Orszy dowiedziała się, że 
w  partji w ięźniów, odsyłanych na wy 
spy Sołowieckie, znajduje się ich daw 
ny proboszcz Dowiedziano się rów­
nież o dniu, k iedy wyruszy etap. Gdyś 
my ruszyli ulicami Orszy, ujrzeliśmy 
tłum kobiet, który w miarę naszego

zbliżania się do dworca ko le jowego 
wciąż wzrastał. W śród  odprowadzają- 
cy*ch mężczyzn, muszę zaznacr.yć. nie 
było. Kzeez jasna, po jawienie się 
mężczyzn nadałoby ow-ej demonstra­
cji charakter bardzie j groźny i m og ło ­
by być pow7odem niepożądanych ko: 
ll iktów.

Kobiety, zalewając się łzami bht 
gały kom vó j o pozwolenie doręczenia 
swemu byłemu proboszczów i jakichś 
pakuneczków z produktami spożyw 
czem 1: j< dna przyniosła słoiczek kon 
fitur, inna *— jakiś placek własnego 
pieczywa, inna znów krążek kiełba­
sy lup trochę masła.

Działo się to w r 1927, przed li 
kw idacją  N ep ‘a, a więc w* czasie, gdy 
w Sowdepji jeszcze głodu nie było.

N iektóre  rozwujały z chust swe 
drobne oszczędności i oddawały kon 
w o jo w i swój ,.grosz w d ow i ’1 z prośbą 
o doręczenie księdzu-wtężniowi.

Aż do odejścia pociągu byliśmy o 
toczeni, oczywiście na pewnej doz 
wolone j przez konw ó j odległości, tłu­
mem kobiet, ocierających chusteczka 
mi łzy obficie płynące. Pociąg wresz­
cie ruszył, w ioząc nas w  nieznaną dal 
na n iew iadom y los, a kobieciny* stały 
;eszcze w n iem ym  żalu na torze k o ­
lejowym.

Gwizdek, zakręt. Orsza zniknęła 
nam z oczu pociąg przyśpieszył biegu, 
w yw ożąc  nazawsze uwielbianego 
przez parafjan  orszańskich ..słuźytie- 
la ku lla “  (określenie bolszewickie).

Kośció ł Orszanski pozostał be/ 
księdza.

Do r. 1928 na wyspie Solowiecki-rj 
były dw ie ubikacje, w* których pozwo 
lono raz na tydzień odprawiać n abo ­
żeństwa —  w jednej księżom w dru 
gie j —  duchownym prawosławmym. 
Ów im prow izow any kościółek kat > 
licki była to nieduża szopa \y lesie w 
odległości kilometra od centrali ob.> 
zu —  Kremlu, i nie ifiogła zmieści, 
wszystkich pragnących wzia.ć ud/od 
w* nabożeństwie. Stare sołowieckie zaś 
cerkwńi po-klasztorne były przerobi / 
ne na koszary więzienne, wbrew de 
n iagogicznym obieniconi leninowskim 
pierwszych czasów rewmlucji: ,,cerk- 
v ie j/rzerobimy na szkoły1'. Zamiasl 
obiecywanych szkół —  kazamaty so 
wteckie, w* których ży*cie uczyło na, 
w ie lk ie j prawdy, że bolszewńcy potrą 
fią sprofanować wszystkie świętości i 
wszystko. Nawet lo, —  nawołujące 
do braterstwa, wiążąc, scrdecz.nMii 
stosunkiem ludzi jednej myśli, jednej 
pracy, jednej doli —  słowo „towa 
rzysz“  budzi dziś u każdego n iezari 
żonego komunizmem, n ieprzyjemne 
dreszcze odrazy. Tak  ten piękny wy 
raz został spostponowany, zohydzo  
ny. wyszargauY- w osłach bolszewic­
kich.

W  r 1928 nabożeństwa zoMah 
wzbronione,* Mało tego. Wszystkich 
księży katolickich i praw osła wnycii 
osadzono w 14-ej karnej rocie (kom 
panji Mało lego. Zrobiono u nich 
ścisłą rew iz ję  i poodbierano książk'- 
do npbożeństwa, obrazki święte, k rzy ­
że. Dotąd księża i popi by li przydz ie­
lani na lżejsze roboty: pełnili obowinz 
ki stróżów, zarządzających gospodar­
ką więzienną i wogóle za jm owali sl i 
nowiska takie, gdzie zachodziła po 
łrzeba ludzi uczciwych, którym m oż ­
na bez obawy powderzyć mienie obo­
zu. Obecnie, po skoncentrowaniu ich

w kompanji karnej '(.jzaprietnaja ro- 
hć'), wysłano ich na wyspę Anzer. 
gdzit osadzono na kom andyrówęe 
„G o lgoc ie '1. Nazwa całkowicie odpo­
wiadała ich losowi. „.Golgota1 anz.or­
ska była dla nich zaiste golgotą. Tu 
taj zmuszano ich ciężko, ponad siły. 
pracować fizycznie, zmniejszając j e ­
dnocześnie rację żywnościoYyą. Znę­
cano się nad nimi i szykanowano v 
najrozmaitszy sposób.

Dopiero w r. 1932 z likw idowano 
„G o lgo tę1' rozpraszając księży i po 
pów  po innych .kom andyrówkach” .

aft i';i #

W śród politycznych więźniów Sn 
łowdeckich, t. zw. koiitr-rev\-olucjoni 
Stów, jest bardzo znaczny procent Ili 
cizi w ierzących Ludzie ci modlą się 
zaw*sze pokry jomu, najczęściej pod 
czas przechadzki po ogródku więzień 
nym, stieczorem po robocie. T y lko  ci. 
którzy* mieszkają w niewielkich c* 
lach i są całkiem pewni swoich sąsia 
dów, modlą się otwarcie w  mieszk i- 
niu. Bowdęnt nigdzie bardziej, jak tu­
taj, nie da się zastosować przysłowie, 
że „ściany tnają uszy‘^.d!ovvicm groź 
na instytucja r—  LSD. (,.inspekt’ jonno 
sledstwiennyj otd ieł ’1) ma wszędzi.' 
swoich wysłańców —  na wszystkich 
j/rzedsięhiorslwacli we w*s/.y’stkic!i 
kontpanjach, niemal w-e wszy*stkich 
celach są niecne jednostki które b ą d ; 
ze wzg lędów  inaterjalnych bądź w 
uńdziei ulżenia własnemu losowd, do 
noszą o wszy stkiem IS-O. które ną 
podstaY\*ie tych relacy j sporządza cha 
rakterystyki więźniów*. Od ow-ych, 
spoczywających w tajnikach kance 
larji 180. charakterystyk zależy* los 
w .ęźnia i skrócenie lub przedłużenie 
terminu pobytu w obozie, rodzaj phi 
cy, uposażenie materjalne it. p T o  też 
„ściany, mające uszy11 czuw*ają. by

zaopatiw wa, ISO w niezbędne in for­
macje.

L lrm enl krym ina lny —  złodzieje 
zbóje, bandyci, prostytutki —  są pra 
w ie wszyscy bezwyznaniowcam i Roz 
im w a  ich jest gęsto przeplatana spe 
cyfic.znem przekleństwem rosyjskient, 
w którem się zbezczeszczą parnię*' 
matki. Podobno przekleństwo to da 
luje się z czasów* n iewoli tatarskiej i 
było używane j/rzez zaboreÓYY. Wtedy 
ono imało chociaż pewien aens, gdyż 
o ile m, odjjow iadało istoci, rzeczy, 
miało na cePf zelżenie niewolnika. 
Dziś to straszne przekleństwo nosi 
charakter p rzys łow iowy i często dwaj 
przy jaciele po długiem niewidHmiu dę 
lżą siebie wzajemnie z radości spoi 
kania. Wszystko bow iem  zależy* od io 
tonacji głosu, z jnkij przekleństwo zo 
siało wypow iedziane: wypowiedziani 
groźnie, wvzyw*ająco —  jest obelgą, 
wypowiedziane zaś ton, m przy jaz­
nym z m iłym uśmiechem -—  może być 
w ykrzykn ik iem  radości, zdumienia, 
zachwytu.

Rewolucja urozmaiciła owe prje- 
/deństwo czyniąc zeń ohydne łiluź- 
niersfw-o. Nowa forma bardzo prędko 
się przy ję ła  i dziś niemal nie schodzi 
z usł sowieckiego rzezimieszka. W  ta 
kieni otoczeniu, przy rozlegających 
sitj dokoła blużniersfwach. szepczą 
swe modły wierni.

*

Zapyływalent nieraz, znajomych  
księży, czy bolszeYY icka agitacja a n ­
ty-religijna znacznie zmniejszyła l ic z ­
bę wierzących. Zaw*s*ze otrzy*myw*ałem 
odpowiedź jedną że yv miastach 
wśród młodzieży szczególnie męskiej 
istotnie dają się zauważyć wpłyv\*y 
agitacji.
powiedzieć o wsi

N ie można natomiast tego 
T am  nietylko że

się nie zmniejszył procent wierzących 
lecz wręcz przecissnie—  prześładowa 
nie re ligiji i terror spotęgowały w iarę 
zrodziły  pragnienie o fiarn ictwa i m«; 
czeństYva. Ludność wiejska za nielicz- 
nemi ww jątkanti jtest religijną i nit 
poddaje się ani agitacji, ani terorowd.

W  więzieniu Butyrskiem w* Mosk 
wie w r. b. leżąc na pryczy  w ięziennej 
obok jakiegoś komsomolca, rozgada­
łem S i ; z nim in in. na tematy* reli 
gijne Zupy lałem go, c zy  wśród współ 
cze.snej m łodzieży m iejskiej są jesz. 
c/.e jednostki które wykonup) prak 
łyki religijne Spodziew*ałem się bc 
w*i, in, że m łodzież w większych min 
stach rosyjskich jest wszystka pravY*ie 
bez w-yjątku nastrojona anty-religij- a
nie.

T o  co mi zakom unikował ów* mto 
dzieniec- było dla mnie w ielką niespo * 
dzianką. Mianowicie, opowiedzia ł mi 
jak razu pewnego podczas jakiegoś 
dorocznego święta prawosławneg’
(zdaje mi się, że na W ie lkanoc) byt 
komenderowany przez swoją ja- 
czejkę dla wyśledzenia kolegów któ­
rzy uczęszczają na nabożeństw*o. P o ­
sterunek jego  był wpobliźu krużgan­
ku jednej w* cerkw i moskiew*skich.
Otóż zauważył —  opowiadał mi — 
jak koledzy jego, korzystając z mo 
mentu. gdy przechodzący tramwaj 
zasłaniał drzw i cerkiewne, p rzem y­
kali się chyłkiem do świątyni w* na­
dziei, że żadne oko niepożądane ich 
nie zauw*aży.

—  Jeszcze wśród nas jest w*ielu 
wierzących —  zakonkludov\*ał m ój 
przygodny towarzysz.

I pomyślałem wówczas: ta wiara 
która nie załamała się w  takich na­
wet warunkach, przetrwa wszystko.

F. Olechnowicz.
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Spór Khsy Chorych 
z lekarzami.

Pr/ud paru miesiącami w /wiązka 
z zainierzoueia w prowadzi nit-m w ży ­
cie z dn. i styccnia i z w. ..usiany sca 
lem ow ej która p rw w  iduje połącze­
nie ws/.Ysikich zakładów ubezpieczen 
społecznych, zostały lekarzom wyinu 
wionę dotychczasowi umowy we 
wszystkich Kasach Chorych. Nowe u 
m ow y zb iorowe zostały zawarte w  te * 
sposób, iż zawodow e zrzeszenia lekar 
skie pod p isa ły  przyjęci* 1m v  zastrze ­
żeń um owy w  brzmieniu, opracowa- 
nem w  W arszaw ie  przez Zw iązek Kas 
Chorych i uzgod-nionem z Naczelną 
Izbą lekarską, zatwierdźouem zaś 
przez p. ministra Pracy i Opieki Sini 
łecz iu j

Umowa la wnosi zupełnie nowy 
nieznany dotyehczHs w dziejach 1 1  
m ów  zbiorowych, spcmb wynagradza 
nia lekarzy za pracę w Kasach Clio 
rych, a m ianowicie  przyzuauk pewm 
go odsetka od sumy w p ływów  ze skła 
dek cz ło nkow sk ic h  z poprzedniego 
Kwar ta łu  na wynagrodzenie za całośr 
pracy wszystkich lekarzy-, tak stałych, 
jak zastępców i czasowych

Wysokość, tego odsetku od w p ły ­
wów. przypadającego na dział optat 
lekarskich. w myśt tej umowy, ni i 
byt ustalaną na miejscu, ale zatwic‘ " 
dzaua przez Związek Kas Chorych w 
Warszawie.

Ponieważ pertraktacje nic dały po 
rozumienia stron, sprawa została prze 
kazuną Komisji Arbitrażowej, która 
w  myśl pomien ioncj umowy zbioru*-, 
wej składać się winna z dwuch przed 
stawicieb Kasy, dwucłi przedstawicie 
li lekarzy i superarbitra. wybranego 
przez obie strony. Gdyby strony n 
doszły do porozumienia co do osoby 
superarbitra, wyznacza go p. mini 
ster P racy  i Opiek i Społecznej.

Dnia 22 grudnia odbyto się posie 
dzenie arbitrów celem wyboru super 
arbitra, który jest czynnikiem decy- 
dującym. Ze strony Kasy i(«»ko a rb i ­
trzy  występowali pracow.nik Miiosici 
a twa p. I tratwa i p Tyszko; ze strony 
zaś 'lekai zy dr Narkiew icz i dr. Mali 
nowski. Tu nastąpił moment, który 
nic ty lko nie przyniósł pożądanego 
złagodzenia atmosfery, lecz doprow.i 
d z i ł  do znacznego podrażnienia sto­
sunków wzajemnych. Wysunięte b\ 
ły na superarnitra dwii kandydatury 
ze  strony arbitrów Kasy' —  inspekto 
ra pracy p. Leszczyńskiego, ze strony 
zaś lekarzy —  kandydatura p, Ada 
m a Piłsudskiego, delegata Rządu przy 
Zarządzie M iejsk im  m, W ilna. Po  od 
rzuceniu przez leaarzy pierwszego 
kundydata ze względu na urzędów > 
■charakter jego w' ternże. Ministerstwie 
k tó re  reguluje i sprawy finansowe 
Kas Chorych arbitrzy Kasy ( horyeli 
pp. Dratwa i Tyszko  odm ówili kale 
gorycznie wypowiedzenia  swej opinii 
co do możliwości prz\jęcia drugiej 
kandydatury p. Adama Piłsudskiego, 
zaznaczając, iż wystarcza z. ich stro­
ny oświadczyć że obstają przy swym 
kandydacie, by uznać, że porozumie 
n ie  co do osoby superarbitra nie nfD 
stąpiło, w  konsekwencji czego musiał 
by być superarbiter wyznaczony

Lekarze uważajn, iż prźejście do 
porządku dziennego nad kandydaturą 
p. A. Piłsudskiego, wTybitnego znaw­
cy' spraw finansowych i człowieka i  
n iepodlegającej zakwest jo n o w a n o
bezstronności sadu, wskazuje wyraź  
nie na powziętą  zgóry tendencję nie- 
d o jś c ia 'd o  porozumienia, wobec cze­
go wnie^l. do p. ministra Pracy i Opie 
"ki Społecznej zażalenk na postępo­
w an ia  arbitrów K asy ,

BALSAM  JAPOŃSKI
„EGE** leczy — uśmierza

B Ó L E  R E U M A T Y C Z N E ,  
ARTrtET/CZHE, NEWRALGICZNE

Proszą przechodzić!

Spółdzielcy buduią dla pań­
stwa samolot chaMenge’owy 

„Spałem"
Spółdzieln ie  Spożywców  zgrupowane w 

świązku „S po łem " postanow iły  wybudować 
•własnemi si lami samolot c h a l len geo w y  pod 
ziazwą „Społem ".

Dla zgromadzenia funduszów na len cel 
został powołany w' W ars za w ie  G łówny Ko 
m itet w skład którego wchodzą przedstawi 
c ie le .  Zw iązku  .„Społem". Banku „Spo łem " 
Zw iązku  P racow n ików  Spółdzielczych, Zw 
R ew izy jn e g o  i Spółdzieln i W o jskow ych .

Z ramienia W i leńsk ie j  Rady Okręgowej 
is tn iejącej p rzy  Oddziale  Zw iązku „Społem 
w  W i ln ie  wchodzi do G łównego Komitetu 
p. Ignacy Turski —  prezes  tejże Rady

Angie lski polic jant za trzymuje  .samochody, żeby dftst przyjście... gęsiom i kuczkom.

Od Administracji.
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 

za miesiąc styczeń i wyro unarce zaległości.
Do numeru dzisiejszego załączamy blankiet czekozuy P. K . O . 

z numerem konta naszego wydawnictwa Nr. 80.750 dla wszyst­
kich prenumeratorów zamiejscowych.

m w > « c • w • m W W t ■ ■ ■

Bawi w W iln ie  minister rolnictwa 
p. \akon ieozn iko ff -K łukowski,

P. minister przeprowadził lustru 
cję Dyrekcji Lasów i 1 rzędu Ziems 
kiego w  Wilnie.

Recepcja noworoczna 8 1 
u pana Wojewody.

W dniu 1 stycznia 1934 r. o god z i­
nie 13 pan w ojewoda  wileński Włady 
Ma w Jaszczołt p rzy jm ow ać będzu ży 
czenia noworoczne dla Pana Prozy 
denta Rzeczypospolitej, Pana Marsza! 
kt* Józefa Piłsudskiego i Rządu od 
przedstawicieli duchowieństwa, władz 
cy w ilnych i wojskowych, sądownicl 
wa, samorządu, nauki, orgar.jzacyj 
społecznych i stowarzyszeń oraz spo 
łeczenstwa.

Recepcja Noworoczna odbędzie się 
w w ie lk ie j sali konferencyjnej Urzędu 
W ojew ódzk iego  —  ul. Magdaleny 2.

Teatr muzyczny „LUTNIA"
D Z l S

Targ na dziewczęta
Operetka w  3-ch akt. Jacobi ego  

W  N iedz ie lę  3 U X d .  o g. 6.15 i I I 30 w.

Dwu widów sta sylwestrowe

Silna flota pow ietrzna —  

najlepszą obroną granic

Smutne pokłosie dni świątecznych*
Bójki uliczne —  Postrzelenie. —  Usiłowanie Zcbójstwa. —  Zdemolowanie mieszkania.
Ubiegłe dni świat Bożego .Narodzenia, 

zgodnie zresztą z tradycja nie minęły bez bó 
jek ulicznych, awantur 1 nieszczęśliwych wy­
padków, aczkolwiek stwiedzić należy, że w' 
porównaniu z popr/.ediileini lutami ilość bó ­
jek, a szezególnic rozpraw nożowych znacz­
nie zmalała.

W  ciągu trzech dni świątecznych zanoło 
wano w YYiluie około 10 bójek ulicznych w  
tein kilka poważniejszy eh. Do wielkiej bójki 
doszło w nocy nu drugi dzień świąt na uli­
cy W ielk ie j wpobliżu kościoła Św. Kazimie­
rza, gdzie w  bójce wzięło udział kilkanaście 
osób. Nu miejsce wypadku przybył samochód 
policyjny z oddziałem policji, która bójkę 
zlikwidowała aresztowując kilku osobników.

M ła uroczystość.
Zorganizowana przez Legjon Młodych 

/związku Pracy  ula Państwa Gwiazdka dla nrij 
biedniejszych dzieci wypadła imponująco 
pod każdym względem. Do wieczerzy w igm j 
nej zasiadło 152 dzieci. T radyc j i  uczynił ? i 
dość ks. kapelan Tyczkowski,  który, łamiąc 
się z dziećmi opłatkiem, apelowa! do mcii  by 
pomni na dzisiejszą uroczystość, która jest 
symbolem miłości bliźniego, gdy dorosną nie 
zapomniały o biednych bliźnich i tak jak  dziś 
saine b iorą —  dały innym. Podczas wiecze­
rzy orkiestra 1 p. p. Leg. wykonała szereg o 
lend i w idzia ło  się . juk  stopniowo posępn 
twarzyczki zbiedzonej dzieciarni nabierały co 
raz żywszego  i radośnie jszego wyrazu. Radość 
dzieci doszła do punktu kulminacyjnego, d\ 
pośród nich z jaw iła  kię wyśniona ,>o tać św, 
Mikołaja pod którego  p r z e w o d em '  ‘chór 
dziecięcy radosnym głosem wieści przviście 
Tego, który przyszedł poświęcić się za miłość 
bliźnich.

Serce rosło, gdy się ijiatrzylo na te choć 
zbiedzone, lecz promieniejące radością roz­
śpiewane dziecięce twarzyczki.

W reszcie  nadszedł moment l  ied’ każde 
dziecko z drobnych rączek miłej i oddanej du 
szą tej b iedocie p W  rodziny otrzymało nietyt 
ko łakocie, ałe i c iepły przyodziewek.

Dzieci i dorośli  z rozpromienionem ob l i ­
czem i radością w sercu opuszczali gościnny 
lokal Jadłodajni Hig jenicznej z wiarą, że 
ehoć źle jest dzis ia j to jednak musimy prze­
trwać ten okres w  pogodzie  ducha i nadi jś, 
muszą jaśniejsze i" -romienniejsze chwile  za 
sprawą ludzi dobrej woli.

Podziękowanie.
I .eg jon Młodych Zw i-zku  Pracy  dla Pau 

stwa składa serdeczne podziękowanie dowód 
cy 1 p. p. Leg. za wydatne przyczynienie się 
dc zrealizowania gwiazdki dta dzieci bezrobo 
tnych przez o fiarowanie  15 par nowych  trze­
w ików, 130 bułek, cukru, herbaty a wreszcie 
za udzielenie orkiestry. P. YYTendzie, p. Ken 
cbnkowej i Laszk iew iczowej za  ofiarną rowno- 
przy  organizowaniu  gw iazdk i P. Knapikow i 
za bez interesowne o f ia rowan ie  wędliny, 
wreszcie  tym, którzy  bądź to datkami, badź 
leż swoją  obecnością przyczynili się do u 
świetiiiemia tej skromuei uroczystości.

Pojedynek łańcuchowy L.M
Na wezwan ie  p. Aleksandra Konradiego 

—  Irena Glauu wpłaca 1 zł 50 gr. na ni|- 
biedniejsze dzieci bezrobotnych i w zyw a  p 
W ładysława I lronakowskiego eto dalszej 
sktadki.

*  *  *

Stając do apelu na wezwanie  L eg j  mu 
Młodych Związku Pracy dfa Państwa: pp. 
o ficerowie, podoficerow ie  i legjoniści 5 kom 
par Ji 1 pp. Leg. składają 35 zł. na gwiazdką 
dla dzieci bezrobotnych i w zyw a ją  inne p od ­
oddziały własnego i bratnich pułków do z ło ­
żenia na ten cel chociażby najdrobn ie jszym  
kwot.

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e s t

Istniejąca od roku 1909 I działająca na całym  obszarze Rzeczpospolita].

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zu ry tkow n je  wkłady z w ie lką  korzyścią dla inte- 

I# | | ) » V | |  resów  kroju, gdyz. wspiera  k redytem  najlicz­
niejszą rzeszę  w y tw ó rc ó w  —  drobnych rolników, 
a tem sam em  łagodz i skutk kryzysu  ro ln iczego

SK.ŁADAJAC SWE OSZCZĘDNOŚCI W CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N 1 E T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  S IEBIE,

A L E  S Ł U Ż Y M  i  T A K Ż E  I S P R A W I E  P U B L IC Z N E J .

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ K A S IE !
WH.N0, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

Do w i ę k s z e j  bójki doszło również przy 
uliey Suboez wpobliżu gmaeliu P U P P  fidzii 
dwóch pijanyrh pokłuto nożami. Zawezwa­
ne pogotowie ratunkowe przewiozło ich do 
szpitala Św. Jakóba.

Przy ulicy Nowogródzkiej w drodze na 
pasterkę niejaki Siergiejew, znajdująey się w 
sianie podchmieleniu, eiężko zranił swoją zna 
jomą Ostrouehową zadając jej nieoezpieezn i 
ranę noż.rin w okolicy łopatki. YV stanie za­
grażającym żyriu przewiozło ją pogotowie 
ratunkowe do szpitala żydowskiego. Siergic- 
jew  zostuł aresztowany i wczoraj decyzją 
włHdz prokuratorskich osadzony w więzieniu 
na I.ukiszkaeh.

Tragiczny wypadek zaszedł również przy - 
ulicy Ogórkowej. I lieą tą wracał w towurzy 
stwie swej żony ślusarz Brzeziński. W  pew­
nej chwili no ich spotkanie nadeszli bracia 
Wiszniewscy (Ogórkowa 23J, którzy byli w 
stanie silnego podchmieleniu. Jeden z braci 
Wiszniewskich \ntop: bez wszelkiego powo­
du splunął na pluszcz przechodzącego sp ‘ 
kojnic Brzezińskiego. Naturalnie, że postępek 
pijanego wyprowadził z równowagi ISrzciń- 
skiego, który w dosadny sposób zwrócił li­
si agę Wiszniewskiego na jego nieodpowied­
nie zachowanie się.

W iszniewski zareagował po swojemu vzn 
eając się z laską no Brzezińskiego i uderza 
jąe nią go z caiej siły po głowie. Brzezin 
ski w obronie własnej wydobył rewolwer (na 
który n. b. pozwolenia nie niiuł) i wyslrze 
lii raz do góry, poezem do napastnika raniae 
go w brzuch. Pijany WTszniewski nie od 
ezuł narazie, źe jest ranny i w dalszym ciągu 
napastował Brzezińskiego wobec ezego ten 
ostatni przyłożył mu rewolwer do piersi usi 
lując wystrzelić. Rewolwer jednak zaciął się.

W iszniewski doszedł z bratem do swego 
mieszkania i dopiero na podwórku strariw  
szy przytomność padt na ziemię. Zawezwane 
pogotowie ratunkowe przewiozło go do szpi 
iala Św. Jakóba. Brzezińskiego zatrzymano.

Na ulicy Sofjanej w mieszkar.ln dozorczy 
ni domu Nr. 5 .śudejkowej wynikła krwawa  
bojka w czasie libacji świątecznej.

W  czasie bójki mieszkanie ulegto komplet 
nenio zdemolowaniu. 1’ozatein dw aj z ucze­
stników odnieśli burdzo poważne obrażenia 
ciała.

Zlikw idowała bójkę zawezwana na m iej­
sce wypadku policja. Pozatem zanotowano 
w mieście jeszcze kilka drobniejszych bójek, 
powstałych we wszystkich wypadkach na tle 
nadmiernego spożycia napojów wyskoko­
wych. (c)

Krwawe zajście m szosie ni?meaczyńs)(iej.
Onegduj odcinek szosy niemonczynskl* i 

był terenem krwawej wałki .prowokowanej 
przez dwóch Bijanych gajowych.

Szosą tą udawał się do W iln a  właściciel 
Thajątku Tonary, Aleksundtr kolba w towa­
rzystwie brątą. W' przeciwnym kierunku z 
T ó ipnśżk l kit-rowe1! do Niemenezyiia 
ilwąl gajow i Józef Grochowski i Michat Ru­
siecki Gajowi był! tv stanic nietrzeźwy m i wy 
równaws/y się z braćmi Kolba, zaczepili 
ich, ezem wywołali bójkę.

Pijani aapastniey puścili w ruch grube 
laski i tuk dotkliwie potłukli obu braci, że 
jeden z nieh struelł przytomność

W' tyra czasie znalazł się wpobliżu miejsca

wypadku mieszkaniec miasta W ilna Kazi­
mierz Pirowicz, który eheąe przyjść z penie, 
cą napastowanym wtrącił się do bójki. Gajo 
wi zaatakowali również i jego 1 w rezultacl* 
tąfc potłukli, że padł nieprzytomny na zie­
mię. Przybyły na miejsce wypadku poMerun 
kowy znalazł go leżąecgo na śniegu bez oz- 
nflfc życia.

Plrowieza w  stanje pteprzytomnym prze­
wieziono do szpitala św. Jakóba w Wilnie.

Jak się później okazało, w ezasie bójki 
Aleksandrowi Kolbie zginęło z kieszeni mary­
narki tOń zt.

O baj gajow i zostali aresztowani i osadzę 
ni w areszcie eentralnym. (c)

Samobójstwo kierowniczki ajencji pocztowej
w Ławaryszkach.

Zastrzeliła się w obecności siostry.
Ostatniego dnia świąt w lokalu ajencji 

porztowej w Ławaryszkach rozegrał się za­
gadkowy jlramat. W' godzinach porannych w 
lokalu rozległ się nagle huk wystrzału rewo! 
werowego, rozpaczliwe krzyki kobiety wzy­
wającej pomocy.

Gdy przypadkowi przechodnie w-bU-gll do 
lokalu znaleźli leżąca na podłodze klernwnicz 
kę wspomnianej agencji Zofję Filanko z prze 
strzeloną piersią, znajdująca się już w sia­
nie ugoajf Obok niej klęczała jej 18-ietnia

siostra.
Po 10 minutach mimo natychmiastowej 

pomocy I ilunko zmarła. Przeprowadzone  
pierwiastkowe dochodzenie ustaliło, że strzał 
padł z rewolweru służbowego.

Juk oświadczyła siostra zmarłej, Filanko  
wa miała popełnić-samobójstwo, lecz nie jest 
wykluczonem. źe tło wypadku było inne.

Celem wyjaśnieniu tych okoliczności pro 
wadzone jest szczegółowe dochodzenie poli 
eyjne. Ic)

Ubiecuiący synalek.
jKradł matkę i zbiegł.

Henia W ll janow a zam. przy ulley Vr lei 
kiej 33 zameldowała policji, iż jej 14-letni 
syn Ruchmicl, korzystając z nleooeeności 
domowników, wykradł z inicszaania rozma­
ili rzeczy ogólnej wartości kilkudziesięciu 
zi. i zbiegi z domu w nieznanym kierunku.

Wszczęte przez policję poszukiwania u- 
wieńczonc zostały ujęciem obiecującego sy

nnlka, którego zatrzymano w jakiejś podej 
rżanej Knajpie w raz z rzeczami w lowarzysi 
w le podejrzunych osób.

Zachodzi przypuszczenie, źe chłPuiee po­
pełnił kradzież za czyjąś namową.

Policja prowadzi w tym kierunku dalsze 
dochodzenie. (ej

n a m

Śnieg w Walencji.

I

Tabletk. rosrał są szybko działającym Jek em przeciwko grypie, 
influencji i przezstjbien.u. Przytem taoletki Togal nie wywierają 
ujemnego wpływu na wewnętrzne organy. Przez przyjmowanie 
jedr.ej do trzech .ab^tek Togalu 3— 4 razy dziennie zapobiega 
się powstawaniu niebezpiecznych komplikacji, jakie zazwyczaj 
wywołują przeziębienia. Nie wyrządzajcie sobie jednak szkody 
przez zażywanie małowartosciowych środków-przyjmujcie T ogaf. 
Tabletki ogal są ao nabycia w oryginalnym opakowaniu po 14 
i 42 t a b l e t k  i w c w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

Dalsze prace w zakresie pod­
niesienia goipodarczego 

Ziem P P łn o rn o  - W schodnich
Pow ołana  przed p’an i t jgodn iam i specjał 

na Podkom is ja  lzb v  Przem ys łow o  łtan.f.o 
w e j  w  W i ln ie  dla spraw podniesienia stan i 
gospodarczego Ziem Północno - Wschodnich 
w  toku swych prac za jm owa ła  się ostatnio 
sprawami udostępnienia i wzmożen ia  kun 
sumeji  na t jc l i  ziemiach nawozńśi sztucznych 
w y robów  hutniczych, węgla i pajńeru. .Yi 
jednem z ostatnich posiedzeń Podkom isj i  
sprawę naw ozów  sztucznych re ferować  hę 
dzie  p. inż. Czerniew ski, przedstaw iciel Y\ i 
leńskiej Izby Rolniczej,  która objęła w  Pod 
komisji zagadnie nia nawozowe. Referent w . 
sunąt tezę stopniowego rozpowszechniania 
zużycia n aw ozów  sztucznych, przy zachowa 
ltin p iw n e j  oględności w  celu uniknięcia nie 
bezpieczeństwa wzrostu zadłużenia roln ików; 
szczególnie  wskazanem byłoby zwiększenie 
na prow incj i  sieci składów k onsygnacy jnym  
n aw ozów  azotowych  i potasowych, aby zao >l 
czędzić ro ln ikow i kosźtów zaopatrywania  
w  te naw ozy  w  odległem nieraz W iln ie .

W  sprawach wyrobow hutniczych, które 
opracowuje  p. radca kapłan Kajdański Pod  
komisja lirftajita, iż posunięcia w i.m y pójś.' 
w trzech kierunkach:

a) wprowadzen ia  rabatu kresowego dla 
miejscowości na wschód od lin ji Grajewo 
Białystok - Brześć - Kowel,

b) ustalenia jeńnolitych cen sprzedażnych 
— i-co —  dla całego obszaru na wschód od

tej l in j i  oraz
c) obniżki ta n  f i opracow ania stałych sta 

wek m iędzy stacjami, przy  których znajdują 
się dam zakłady przemysłowe, a stacjami ro 
jonu północno - wschodniego

W  sprawach węgla , k tóre opracował p. 
inż. Kawenoki,  podkreślono potrzebę zwrócę 
nia uwagi na udostępnienie kresowemu prze 
myślow i nabywania tych gatunków- węgla, 
które są używane w  przemyślę  (przedewszyst 
kiem nuału węg lowego j

Sprawy papieru re fe rowa ł  w Podkom isj i  
p. radca Żukowski,  in form ując o ulgach za 
s losowanych już przez „Cen tropap ier "  i pod 
nosząc potrzebę dalszej znizki cen i u!g dla 
terenu Ziem Półn. - W schodnich P od k reś l i  
no również wysuwany już nieraz przez Izbę 
P. - H. w W i ln ie  dezyderat co do decentrali  
zacji zakupów w- dziedzinie  zam ówień  inst\ 
luoyj rządowych  na w y roby  papiernicze i 
poligraficzne.

Z pogranicza.
1‘OAIYŚLYY ZW ROT N a  X-ITM im .

W  Oranaoh litewskich, które^po- 
stadają może najw ięcej ludności uspo 
fsobionej szowinist\cznie względem 
narodowości polskiej w święta odby­
ły się w m ie jscowej szkole powszech­
nej przedstawienia p. t. „Jasełka Pol 
skie” . Są to pierwsze przedstawienia 
polskie, które odbyły się bez żadnych 
awantur wywołdnycn  przez L i tw i­
nów. Charakterystvc7nem jest, iż na 
sali zauważyć było można kilkunastu 
„zawzię tych  szowin istów11, bo jkotu ją­
cych stale wszystko co polskie.

ŻY C ZE N IA  ŚW IĄ TE C ZN E . .

W  ezasie Świąt Bożego Narodzenia na pe 
szczególnych odcinkach granicznych pogra 
nicza poisko - sowieckiego zanotowano szc 
reg wypadków przyjaźni ze Strony sowiec­
kiej straży granicznej. Strażnicy sowieccy 
składali życzenia naszym kopistom. Podobne 
wypadki zanotowano na granicy litewskiej w 
rejonie Kołtynlan i Łozdziej, gdzie komen 
danei litewscy składali naszym „Wesołycn  
Świąt4*.

SPOKÓJ Ś W IĄ T E C ZN Y  NA PO G R ANICZU

Święta Bożego Narodzenia na pograniczu 
polsko - litewskiem i polsko - sowieckieni 
przesziy pod znakiem zupełnego spokoju. Na 
poszczególnych odcinkach nigdzie nie zakłó­
cono spokoju, nie zunolowano żadnych wy 
padków wystąpień ze strony strażników ani 
ludności.

Na granicy zatrzymuno tylko kilkanaście 
osób, zamierzających nielegalnie przedostać 
się przez granicę.

Kolo Dołhinowu z Sowietów przedostał 
się ua teren polski 14-letni Borys Jusanow, 
który rzekomo w Polsce posiada matkę, ktń 
ra mieszka w W arszaw ie  i jest żoną boga­
tego przemysłowcu. *

Ojciec Jusanow a zniart w Rosji.

Obniżenie stopy procentowej.
W o b ec  przeprowadzonej  obniżki oproccu 

Iow,iii ia w  kasach P. K O. uchwalono rów  
nież obniżkę stopy procentowej i w ban­
kach prywatnych wileńskich i na prow incji .

Obniżka stopy procentowe j wchodzi w  ł>  
cie z dniem 1 styczn ia ’ 1H3-4 r Obniżka la 
przy w kładach z lo towych  wynosi pól p r o c , 
a przy wkładach dola rowych  1 proc.

Stawki proeen lowe od wkładów z io ło ­
wych będą się kształtować nastęjiująco: od 
rachunków a cista bez j irow izy jnych  3 i 3'■{ 
proc., p row izy jnych  4 proc. od rachunków z 
w ypow iedzen iem  I mies. 4 i 3/4 proc., z  
w ypow iedz i  nicni 3 mies. u i pół p ro c ,  6 m 
6 i pół. Od wkładów na książeczki oszcze-J 
i lościowe banki zw iązkow e  bedą płacić k 
proc,, a z wypow iedzeniem 5 i pół proc

Dla wkiadów w obcych walutach obow ią  
żują następujące stawki: rachunki a cista go 
low k ow e  1 proc., a cista c zekowe 1 i pół 
proc . rachunki z 1 inies. wypow iedzen iem  
3 proc., z 3 mies. wy imwiedzen iem  4 p r o c , 
z (I mies. wypow iedzen iem  5 proc., a wkłady 
w obcych walutach na książeczkach oszczęd 
nościowych 4 proc.

Zatruli się denaturatem.
7. Mołodcczna donoszą, iż podczas św ią­

tecznej zaDawy we wsi Eukas.ewicze gin ra  
kowskiej w domu Michała Pacnka zatruły się 
denaturatem 4 osoby, u mianowicie A. P »  
cuk, M. Łukszanow, Kaz. M irejko i B. Wilu, 
ciu.

W szystk ich zdołano uratować.

H A 0 J J
W IL N O .

(  Z\Y LRTEie, dnia 28 grudnia 193 V.
7 0tc Czas. 11,50: Chór m urzynów  na pły­

tach 12,05: Muzyka operetkowa (p łyty!.  —  
12,35. U twory  Rachmaninowa (p łyty) 1„ Itł: 
P rogram  dzienny. 13.15: Chwilka trze lecas 
15 40 Muzyka Ukku. 1(5,10: Audycja  dln 
dzieci. 16,40: „H u m o r  to zd ro w ie "  —  p o g .w  
16,55: Rola zapobiegania w  zwal. grtfzT | y ~ - "  
pogd. 17,05 Felj.  muzyczny. 17,20: l .ec ito l 
fortep. 17,50: Progr.  na p ialek i rozm  18,Go 
„15 lat w  odrodzonem W i ln ie "  —  odczyt 
zb io row y  18,20: Słuchowisko. 19,00: „Skrz. 
pocztowa Nr 276", 19,25: „P o l i t yk a  współ 
czesna w  oświetleniu Shaw ‘a" .  18,40: Kom. 
sport 19,45: W i l .  kom. sport. 20,00: V I I  kon 
kurs jr^iznezny rozgłośni wileńskie j.  21.00 
Kttadriius poetycki.  21,15: Koncert. 22.00 
G d yb 'q i  p i a ł  f in l jo t }"  —  V list paryski,  — 

IĆ.Suź Muzyka taneczna _ -  - e e —

NOWINKI RADJ6WŁ
SP/DMY KONKURS M UZYCZNY.

Racijosłuctiaćze, uważnie słuchający w i  
leńskięb audvcy j inuzycznj-ch, mają  dzis ia j 
okazje do zdobycia cennych nagród książko­
wych za .swoją pilność dzięki komsursowi mu 
zyoanemu który  rozpocznie się dzisiaj w 
czwartek o godz 20. Odczytane zostaną szeze 
gó łow e warunki konkursu, a następnie nada 

.rozgłośn ia kliką płyt z repertuaru muzyk i po- 
pult-f-iej. Zadanie konkursowa polega na o d ­
gadnięciu tytułów kom pozycy j  i nazwisk au­
tor/iw. Nagrody o l ia row a ły  księgarnia J Za 
wadzkiego i ’ l  niv\ crsylecia Biblioteka P u ­
bliczna ~~

M U ZY K a  ł o t e w s k a .
W yLiuiy  pianista i kom pozytor  łotewski 

ihiuls .Scliuberts wystąpi w czwartek o godz. 
17.05 w studjo h idjowen, z koncertem obej­
mującym dzie ła k om pozy to rów  łotewskicł 
juk Yiiholsa KHlninsclia i in Koncert po 
przedzi pogadanka o muzyce łotewskiej prof. 
W ł.  Burkaina

O ZA PO B IE G A N IU  GR UŹLICY .
O godz. 16 35 będzie m ów i ł  przeć, m ikro  

fonem wileńskim kierownik Poradni Prze 
e iwgrużhozej dr. Antoni Borowski o  koniecz 
ności i sposobach zapobiegania gruźlicy, któ­
ra takie spustoszenia szerzy wśród ludności. 
Jesi to pogadanka, którą r pożytk iem wysłu 
chają wszyscy, a szczególnie rodzice dbają­
cy o zdrow ie  swych dzieci

G D YBYM  M IA L  M in  JON.
Oto marzenie każdego m-zeci- m cgo śmier­

telnika, borykającego się z kry-zy-sem ogó l­
nym i osobistym. Dowcipny feljeton.sta p 
Antoni Bohdziewicz, przebywający obecni* 
nad Sekwaną napisał o swoich rojeniach na 
ten temat, do których -Mibudzit go  los lote 
ry jny, zadatek owego  mdjona.

. B ILA N S  1’IĘ T N A S T O LE T N l.
O godz 18 transmitowane będą z W ilna  

na w-szystkie rozgłośnie trzy krótkie, treści 
we odczy ly  na temat najważnie jszych osiąg 
nięć z okresu 15 lat w  odroozonem W iln ie  na 
polu nauki, szluki i życia oospodarczego.

Wstrząsający dramat rodzinny przy ul. Ułańskiej.

Ogcody W a len c j i  zostały pokryte  śnieżną powłoką. P om im o  n iezwyk łe j  w  tem mieście
pogody, sprzedawcy nie próżnują.

W  pierwszy dzień świąt Bożego Narodze­
nia w mieszkaniu Tekli W ojciechowskiej 
przy ulicy Ułańskiej 35, rozegrał się wstrzą­
sający dramat rodzinny.

Z okazji świąt p- Tekla W  ojciecnowska 
urządziła przyjęcie, no które zaprosiła ró w ­
nież porucznika 10 pułku strzeleów konnych 
l  opacińsklego oraz brata jego Jana Lopaein  
skiego stale zamieszkałego w  W iln ie przy 
ulicy Kalwaryjskiej 12.

YV ezasie uczty pomiędzy braćmi powstał 
spór, który zaogniał się z każdą chwilą. Obaj 
braeia byli bardzo podnieceni.

W  pewnej chwili poruehnik Łopaeińskl, 
w stanie silnego podniecenia wydobył z kie­
szeni rewoiwei kierując lufę w Ptronę brata. 
Padł strzał. Kufa ugodziła Jana Łopaelńskie-

Porucznik postrzelił brata.
go w klatkę piersiową. Ciężko ranny Jan ł.u  
paeiński upadł na ziemie obficie Drocząc 
krwią.

Zawezwane pogotowie ratunkowe przewie 
zło ciężko rannego ŁopacLńskiego w stania 
zagrażającym życiu do kliniki ckirurgfezncj 
U. S. B.

Porucznika Łopaelńsklefo aresztowano i 
skierowano do dyspozycji żandarmerjt w oj 
skowej.

W  dniu wczorajszym z polecenia w ojsko­
wy en władz śledczych osadzono go w  wojsko  
wem więzieniu śiedczem na Antokolu.

Co było powodem b'atot>ojczej kłótni, fctó 
ra zakończyła się tak tragicznie nie zoslak. 
narazie wyjaśnionem, gdyż aresztowany nie  
złożył narazić żadnych wyjoiaień. ,c (



'V  I L €

Wieczór szkolny Ginma- 
zjncr To w. Pedagogów.

Dożywocie. Komedja w 3 aktach 
A. Fredry.

Gardzo dobrze zrobił zespół anui 
ttir.sk.i Gimnazjum, żt* wybrał sobie 
s! in-go i niezawodnego Fredrę, któ­
ry grany mistrzowsko czy „po  dom o­
wemu' zawsze tryska swojskim luimo 
rem, bliskim wszystkim mieszkańcom 
Polski, bez różnicy narodowości.

Gała nieskomplikowana lustorja 
Orgona z córką, Riroanckiego i Łatki 
mogła się dziać od Potocka po Ta rn o ­
pol- tylko akcenty mowy by się różni­
ły Przyznać trzeba, że młodzi amato­
rzy odegrali tę śliczną komedję z du­
żym  nakładem pracy, z warwą i dob­
rem wżyciem się w przedstawiane ty­
py. Dykcja, oczywiście nie wyrobiona, 
(najlepsza u pp Blachehówny Szejn 
tnanowny, Kamienia, Wajsfabera i 
\w in ow ickiego, ale staranna, akcenh 
naogół odpowiednie. Trudną rolę Ł a t ­
ki gra p Łewinsztejn, i wiał w nią du 
żo naturalności i życia, był cokolwiek 
zanadto zgrzybia ły w pochyleniu po 
.staci i ruchach. Łatka to jeszcze nie 
grzyb, wszak ma się żenić i jest w pet 
ni sił.

P. Kamień dobrym był ISirbanc- 
kim. ule tryskająca zdrowiem, m ło­
dzieńcza posła, nie zaznaczała zhula 
nia się i zmęczenia światowego Leona.

Naogół zupełnie odpowiednio zag­
rane i wodcznit opracowane ze zro/u 
mieniem charakteru sztuki reżyserem 
tej młodzieży by. p. Ścibor-Ryhki

Potem w  części zagranej w języku 
żydowskim ujrzeliśmy bardzo za jm u­
jącą iscenizację ludowej piosenki spu 
wanej ogó lc ie  wśród społeczeństwa 
starego Zakonu. Tytuł brzmi „Co  bę 
dzie, gdy Mesjasz przy jdz ie” ? .Śpiewy 
pp. W .chynares i Kowarskiej i taniec 
Musi Dujches ogólnie się podobał, a 
dekoracje układ były zajmujące i 
odpowiednie. „N iz im ' był rodzajem 
rewji aktualności, wesoło" potrą kłowa 
nych. :* L iga  Narodów przeróbka z 
Teatrzyku Rew jowego przystosowana 
dlą młodzieży, odpowiednio podkreś­
lała rolę Polski w calem zgrom adze­
niu międzynnrowem.

*v a zakończenie przemówił p, dyr 
Hirschberg podkreślając rolę w y ch o ­
wawczą teatrów amatorskich, stosowa 
na zasadę polsko —  żydów skiego wi 
doc iska  i wydobycie pierwiastków n a  

rodowych obu społeczeństw

Bardzo licznie zebrana młodzież i 
rodzice oklaskiwali gorąco młodych 
wykonawców z których bodaj że Mu 
sia Dajches. ze swcmi charaktery stv 
cznenii tańcami (uczeń Jeszybotu i 
1 1 1 .) miała największe powodzenie. —.
/ polskiego społeczeństwa byli przed 
stawiciele nauczycielstwa Kurator 
jurn, p. Kom. Izydorczyk p. posł. Do 
Koszowa i iu /yro

K R O N i
Czwartek

28
Grudzień

D liii M łodzianków M. 

luiTO-i T o m a .z . bi*.

W i c h ó d  i lo ń c t  —  7 ta. 47

/ acnótś . —  ( .  3 «n. 32

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym 28 grudnia według PIM.

W  catym kraju przeważnie  poclimurno. 
M iejscami drobny opad śnieżny. W  W ileń  
skiem nocą dość silny mróz, we dnie umiar 
kowany. Pozntem mróz lekki. .Słabe w ia try  
i. kioruuków wschodnich i południowo 
wschodnich.

I ) V t  U ItY A P r  E K.

Dziś w nocy dyżurują nasięipujące aptek::
Paka -— Antokoloka 54, Sieki-erżyń-skiego 

— Zarzei ze 20, Soko łowsk iego  —  Tyzebhau 
iowska róg Targow e j ,  Szantyra —- l egjonu 
a-a, Zasławskiego Yowogródzka ,  Zając/ 
iowsitiego ,— W ito ldow a.

Oraz Rodow icza —  Ostrobramska 2 .1 lis­
kowskiego —- W ileńska 8, Au gus tow sk iego -- 
Mick iew icza 10 Sapożnikowa —  róg Zawal 
nej i Stefańskiej.

J
Eugcnja- Kobylińska.

ZŁOTE SCHODY
|  P ? Wle^  » wy »x ł «  i  drukarni  . Z n i e # *

I
1 juz do nabycia we  wszystkich

k*iegarn i»ch  wileńskich.
Skład y w kaięjr Jw. W o jc ie ch *

Str. 336, cena ij,  5.-w.

H u m o r .

k a p e l u s z .
Pan Hilary Korzonek  j (  .1 cz łow iek iem 

kulturalnym. Korzonek wie, że oprócz świą 
Jedynego żarcia dla ciała —  duszy ludzkiej 
nait-żv się również godz iwa  strawa, poszedł 
wice \V drugi dzień świąt z żoną do „Cvgu 

ą ie r j i1

i> jeden rząd przed Korzonkiem usiadła 
jakaś elegancka dama, w maleńkim kape ’ u- 
szii istnem cacku na głowie.

Pan Korzonek  zaczyna wiercić się nie 
spokojn ie  .wreszcie trąca damę w ramię i 
prosi grzecznie

■ Moźeby łaskawa pani raczyła zdjąć 
kapelusz.

Jakto. 'zdumiewa się kobieta czy 
m ó j kapelusz przeszkadza panu?

Tak przeszkadza, —  odpow iada pom. 
ro H ilar s-s- moja żona chce mieć, tuki sam

MIEJSKA
Kacia Miejska rozwiązana będzie

w lu ty m ? W  W iln ie  wśród kół mirt-' 
rodajnych krążą pogłoski żc termin 
w yborów  do Rady M iejskiej został już 
ustalony Podług tych wersyj. m ając, 
jednak bardzo wiele cech prawdopo- 
dopodobieństwa. rozwiązanie Rady 
Miejskiej nastąpi w lutym roku przy 
s/lego, w\borv zaś odbędą się w kwięt 
niu tegoż roku.

—  Projekt buaowy nowego mostu przez 
W liję. Specjalna kom isja  techniczna zbada 
ta ostatnio wytrzymałość naszych mostów po 
łożonych na terenie W ilna.

W zw iązku z. tern dow iadu jem y się. iż ko 
misja, badająca mosty, ma na celu szczego 
fowc zbadanie obciążenia mostu Zie lonego i 
Zw ierzyn ieck iego  w- celu przedłożenia pro 
jeklu na budowę nowego mostu koto E lcV  
trowni Miejsk ie j  w przyszłym roku.

S P R A W Y  S Z K O L N E
W związku z 'd łu ższym  okresem tery j z i­

mowych Centrala O. R organizuje dla m ło ­
dzieży szkól średnich wszystkich typów w 
czasie od 27 grudnia br, do 13 stycznia 1931 
kolonje wypoczynkowe dla dziewcząt w T r o ­
kach i dlą chłopców w Druskienikach

Młodzież pomieszczona będzie w  interna 
lach szkolnych lub w  willach, przystosowa­
nych należycie pod względem urządzeń d > 
zamieszkania w zimie, pod opieką wykwati-  
1'.kowanych sit wychowawczych  przebywać , 
l>ędzie dużo na świeżem powietrzu, oddając 
się wszelk im sportom z imowym, rozrywkom, 
zabawom, grom towarzyskim z tern, że na rn 
r jonahie, treściwe odżyw ian ie  kłaść sic będzie 
na jw ią-kszy nacisk.

7 uwagi na to, iż chnTaktw takich kolonij 
nadaje  się w zupełności do zorganizowania 
specjalnie na tut. terem**, de cieszy s i" peł- 
lieni poparciem miejsc owych  władz szkol­
nych i wojewódzk ich, które przyrzekły wyda 
tną pomoc, że pełny koszt utrzymania mi 
okres od 27 grudnia do 13 stycznia, t. j. 18 
dni, obe jmujący koszty wyżyw ien ia , nocle­
gów, światła, opałów, obsługi, użycie sprzę­
tu spor lowego  i wyda tków  administracyjna 
gospodarczych jest b. niski bo wynoszący za 
ten okres zaledwie 40 zł. od dziecka, ' Zarząd 
Centrali O. R. apeluje do rodziców o k o rzy ­
stanie z tej sprzyjającej sposobności.

Ulgi w opmtach (na 3 raty) zniżki wzgled 
nie zupełne zwolnienia od opłat będą w  iigia-. 
rę możności przez Zarząd Centrali i iwzgł-d  
nianć.

Z P Ó C * f i  •
—  oddział „Małych zJrceii4* przy urzę­

dzie pocztowym W ilno  1. W początkach sti 
rznia 1934 roku przy wileńskim urzędzie po 
cztow ym  W iln o  1 otwarty  zostanie nowy 
dziat pocztowy p. n Małych złoceni Do le 
go działu będą mogli kupcy, sprzedający sw_* 
•owary na ra ly  k ierować  zlecenie nn inkaso, 
należących im od d łużn ików rat. W ysokość  
rai, k tórych inkaso będą mogły strony piw 
walne załatwiać na poczcie, ustala się v gra 
nirarh ocJ .10 50 zł.

R O Ż N I

—  Zarząd Centralny Eolskiej Hactcrzy 
Szkolnej Zletn Wschodnich komunikuje że
zbiórka na cele Oświatę Poza>/: otnej Kol 
Po lsk ie j  M acierzy  Szkolne j w- W i ln ig , ; urrą 
dzonn w dniu 8 grudnia rb. na ulicach i 
lokalach zamkniętych przyniosła ogółem zl. 
178 70.

W szystk im  o f ia rodawcom  Zarząd C.en- 
Ira lny składa tą drogą serdeczne podzięko 
wanie.

Nowości wydawnicze. Kronika telegraficzna.
* m ___Izulilll I___ I I '  I

- R E W IZ J E  W  I.WSTYTUl JACH I OR- 
ti.A.MZACJA( H Z A W O D O W Y C H ! !  I GOSPO 
DAR C ZYCH . Dowiadu jemy się, że po Nowym  
Roku władze nadzorcze przystąoią do rew i­
zji we wszystkich organizacjach zarówno do 
broczyniiych jak i zawodowych  Będzie spra 
wdzany stan kas oraz w- jakim stopniu orga 
nizacje te stosują się do s latulów i czy kom 
pete.ncjc. zarządów nie są przekraczano.

Z A B A W Y
Zarząd Komitetu Rodzic ie lsk iego Pub 

l icznej Szkoły Powszechnej \ r  20 w W i ln ie  
urządza w  dniu 30 grudnia br. w Malej Sań 
Miejskie j  przy  ul. Końskie j Pierwszą Zaba­
wę Karnawałową. Por,zątek o godz. 20 w. 
Ceny b i le tów  1 zł. bufet na miejscu o b f i ­
cie zaopatrzony.

Ca łkowity  dochód z tej im prezy zostaje 
pi/.oznaczony na zakup ciepłe j odz ieży  i obu 
w ia  dla najb iednie jsze j  dz iatwy tejże szkole.

Dnia 28 grudnia b r wszyscy świetnie za 
bawią się przy dźwiękach wspaniałej orkń 
słry w  świetlic re flektorów, w pięknie odn )- 
w ionych salonach Ogniska akademickiego 
ful. W ie lka  24j na .DOROCZNI.. !  ZABAW It-  
TAN E C ZN E J* Związku Absolwentów- Gimn 
Jezuitów. Początek zabawy o godzinie 21. V 
kademice zaproszeń nie potrzebują.

—  W E S O T Y  D AN C IN G  S Y L W E S T R O W Y  
Z. P. O. K. Jeżeli ehce.sz się zabawić w  dobo 
rowem  towarzystwie, tanio i wesoło  .śpiesz 
w ner sylwestrową do lokalu Cukierni Czer 
wonego .Sztralla (M ickiewicza 12) na Dan­
cing Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Doskonała orkie.stra do lanca, moc atrak 
cy j i niespodzianek świetny tani i dobrze zo 
opatrzony bufet oraz miły nastrój gościnny, 
dobrze znany bywalcom Poniedz ia łków T o ­
warzyskich. Czysty dochód na świetlice i in­
ne cele kulturalno-oświatowe Związku. W stęp  
za zaproszeniami, które można otrzymać u 
pań gospodyń i w sekreturjacie Związku. Po 
czątefk o godzin ie  11-ej.

TEATR I MUZYKA
— „Targ na dziewczęta**. W  teatrze Lut 

nia '- fcodzi, nnie jest gw °rn o  i petno na świct 
nej operetce „ T a r g  na dz iewczę ta” . Dzr '  w 
dalszym ciągu „T a r g  na dziewczęta*.

—  W idow iska sylwestrowe. Teatr  „l.ut 
nia 1 w dniu 31 hm. da je dwu w ie lk ie  w ido 
wiska sylwestrowe, n iezmiern ie c iekawo i 
urozmaicone. W szystko  co josl godne widza-- > 
nia obecnie w Stolicy w dziedzinit rew j i  uj 
rzy WGlno w dniu 31 lun. Obok programu 
warszawskiego, będzie  wystaw iony oryginał 
nv program wileński,  k tórego twórcami sa 
Tatrzański i W y rw ic z  W ichrowski.

—-  „Dziadzio Piernik j bubeia Bakalja” .
Jul było  do przew idzen ia  aktualna świątecz 
na b„ jk ; ł  pod tstulem „D z iadz io  P iern ik  i 
babęią Raką l ją ”  zainteresuje ęąłę mtodoęia 

ne W ilno, Pow tórzen ie  prem jerv  w y zn aczo ­
no na niedzie lę  dnia 31 Dra. o godzinie  4 np 
Należy zaznaczyć, że teatralny Św. M ikołaj 
podczas przedstawienia rozda dzieciom sło­
dycze zao f ia rowane  przez f irmę A. Potońsk 

—• Teatr Miejski Eohulauka. Dziś, czwór 
tek dnia 28 grudnia o godzin ie  8 wiecz. o j  
raz ostatni dana będzie  najnowsza sztuka 
Jerzego Szaniawskiego p. t „Most '  Cenv 
zniżone

Jutro dnia 29 grudnia o godzin ie  8 w ierz  
i 30 grudnia „M ir iam

— Sylwester w Teatrze na Pohulance. 
Początek Nowego  Roku przyw ita ją  artyści 
T. M W ie lka  Rew ję  Sylwestrową w  20 obra 
zai h Udział całego zespołu.

-  Teatr Kino Rozmaitości —  Ostro 
brum.ska 5. W yśw ie t la  wspaniały sensacyjny 
f i lm  .King - Kong' '  —  8-niy cud świata. Na 
.scenie jak o  przemiły  kontrast „Jasełka” .

Noc Sy Iwestcowa w  Rozmaitościach 
śala Miejska nawiązu jąc  do dawnej tradycji 
rozbrzmiew ać będzie  huczną zabawą do ro • 
nu. W ejśc ie  bez zaproszeń, stroje dowolne 
Gena dla pań 1.50, dla panów 2 zt.

NA WILEŃSKIM BRUKU
ZG W A ŁC O N A  NA ZA B A W IE  W  CZASIE  

ŚWtlĄT.
W czoraj do policji śledczej wpłynęło za­

meldowanie mieszkanki Nowej Walejkś Ja 
ntny M. treści następującej

Meldująca przybyła na Święta do WTInft 
na zaproszenie swych znajomych. Na zaba­
wę wybrała się wraz z młodzieńcami, któ­
rych dopiero poznała, a w tej liczbie z nie­
jakim  Izydorem Stankiewiczem zam. przy ul. 
Tatarskiej J8.

Po zabuw.ic meldującą podstępnie wciąg­
nięto do jakiegoś mieszkania i łam mimo 
stawionego przez ulą oporu zgnateono.

W  sprawie tej wszczęto dochodzenie, (c)

OFIARY.
Zamiast życzeń Świątecznych i N o w o ro c z ­

nych p. W ..R udz ińsk i  składa jako  o f ia rę  dtą 
najb iedniejszych zł. £> —  (pięć *1.1.

*
Zamiast życzeń świątecznych i n o w o ro ­

cznych, W ito ld  Abram owicz składa na Patro 
nat W ięz ienny  zl. 10. .

Jozef Sokołowski. Słownik Bankowo  
handlowy francusko-polski i polsko tran 
ruski. 2 części Str. 157. Skład Główny w  K.s> 
garni M. Arcta, W arszawa , i u autora (Kru 
cza 9. tel. 9.49.78), 1933 r. Cena brosz. zl. * 
opr, zl. 10.

Bardzo trafną myśl powzią ł  p. Sokolow 
ski, L icencjat nauk handlowych, długoletni 
korespondent, obecnie prokurent P aństw ow e­
go Banku Rolnego, wydając, powyź.szy s lo w  
nik. Książka zawiera oko ło  8.000 słów i zw ro  
lów  z dziedziny bankowości, handlu, skar- 
bow o ic i ,  f inansów, gie łdy, księgowości i in

Jest to u nas p ierwsze tego rodzaju wy 
dawnictwo. k tórego dotkliwa potrzebę od 
czuwała m łodz ież  szkól handlowych, urzęd­
nicy p lacówek  konsularnych i innych urzę­
dów, pracownicy bankow i i handlowi, wresz­
cie ci wszyscy, k tórzy  używa ją  ję zyka  tran 
cuskiego w  korespondencji zagranicznej.

Słownik zaopatrzony jest w  przedm owę 
p. Hongier, k tóry  w  końcu zaznacza, iż kslijż 
ka ta „o w o c  .sumiennej i dokładnej pracy, 
zasługuje na wdzięczne p rzy jęc ie  ze strony 
całej l icznej rzeszy pracowników , którym 
znakomicie  ułatwi pełnienie ich trudnego 
zadania .

Specjalny ukfad s łownika czyni go  nad­
zw ycza j  łatwym w użyciu, pozwalająr n i  
s iybk ie  odnalezienie danego wyrazu luf, 
zw roili

—  Kalendarz „Iskier1* na rok 1934 wy
szcdl z druku. Jest to już rocznik X-ty tej 
znakomitej  podręcznej małe j  encyklopedii 
w połączeniu z kalendarzem term inowym i 
doskonale opracow anym  notatnikiem. Ka 
lendarz opracow ał Redaktor „ I s k ie r ” , W ła ­
dysław kopczewski.  Nakładem „Iskier* 
W arszawa 1934. stron 128. Cena egzemplarza 
iv m iękk ie j  płóciennej oprawie  2zł. 60 gr.

Kalendarz „ Isk ie r  zdołał w  ciągu 9 lat 
nstalrc o sobie doskonałą opin ję  —  jako 
niezbędnej na każdem niemal biurku i dla 
każdego encyk lopedji  podręcznej i niezaslą 
pionego, podług najnowszych wskazań ułożo 
nego notatnika. Przynosi ca łkowic ie  nowy 
materjal, to też jest doskonaleni u zup ib re -  
aiem roczn ików  poprzednich.

U wadę zwraca przedewszystkiem wiele  
wiadomości i zestawień statystycznych, di. 
tyczących Eolski współczesnej, zw łaszcza .spn  
*»y morza. Oto kilka ty tułów: P ląta handlu- 
wa polska. Gdynia i je j  rozwój,  H is tor ja  l i -  
stepu do morza, Granice Polski. ] iidnuść -v 
P isce. Miasta w  Polsce, P rzem ysł  polski. 
Wywóz- i p rzyw óz  Polsk i i wie le , w ie le  lnu.

Siały styku Szkolnlel wa 1931-32. W v-
„szeul z druku zeszyt 20 -Statystyki Polski 
Serji  „ B ‘ wydawniclw  o G łównego Urzędu 
statystycznego, zaw iera jący  statystykę szkol 
nic lwa za rok 1931-32. Zeszyt zaw iera  żró.1 
lov.-y mntcrjat statystyczny o szkolnictw ie w 
1 olscc i jest wynik iem  dochodzeń Głóisneg 
l rzcdii Statystyi znego i Ministerstwa W y z ­
nań Relig ijnych i...Oświecenia Publicznego 
Zeszyt został opatrzony uwagami wstępne 
mi, w y j  iśn ająccmi m oż l iw ie  treściwie orga 
uizację  dochodzeń, treść i układ formularzy 
’varto.ść niilcrjufu. zakres opracowania  i n 
Ulad tanlic. .Swój wyraz zna jdu je  to w tabii 
cacli. dolyczącycti organizac j i  szkolnictwa 
początkowego, w dziedzinie szkół zawodu- 
wych i po raz p ierwszy  u jm owane j  w  te. 
skali s latystyce proniiicyj.

—  Nlhillśei. W . GąsiorowMuego. W ars za ­
wa. 1933. Nakl. Spółki W yd. Drugie  wydanie  
h istorycznej powieści znanego i poczytnego 
popularyzatora, którjf umie przed Jawić i iż 
ni sensacyjne chw ile  z d z ie jów  Polski i Ho 
sji, Ugodowey, K fó lo b ó jc y1 i in. wydane jiod 
pseudonimem ATiesław Sclawus, byty ogrom 
nie poczy ln r  pr/ed wojną. A le i dziś z za ję  
ciem przczy lą  każdy opow ieść  o losach ro 
syjskich konspiratorów i terorystów. organ 
żujących zamacli j  na carów, ży jących i  
wiecznrni naprężeniu nerwów, ginących za 
wolność Rosji . Gąsior o wski wyspec ja l izował  
się odmalowaniu  postaci kobiecych, napi 
sal długie powieści o P an i  W alewsk ie j ,  poi 

iej „żonie* Napoleona, o bohaterskie j E 
m ilj i  Plater,, o polu lnej Księżnie Łow ick ie j

—  Blbljnteku Tygodniku Ilustrowanego, 
o wina S..ez pkowska. Dom na prowincji. 

W ar zuwu 1934 r. Bardzo dobry debiut nie/ 
nancj autorki, podobno bardzo młodej. N e 
znać tego po do jrza le j  refleksji,  jaka bije  z 
lej i - is tro j jwe j książki posiadającej dziwmy 
urok, jakby stłumionego zapachu -Jarych 
listów, pamiątek, zasuszoyiych k w i a t ó w .  R-i 
inantyezna aura z lat koto 1874 w którym 
się dzieją zdarzenia w  ulałem miasteczku 
Kongresówki, plącze losy licznie rozrodzonej 
rodziny szam-wanego ogóln ie  patiu apteka­
rza, k tóry nie dał synowa* pójść do Pow-sta 
nia i pokuiuje za to przez resztę życia. — 
Odlanie pam iątkowego  dzwonu, ciekawię, sto 
sunki pom iędzy Polakami i Rosjanami, wra-: 
żenił dziecka w zetknięciu z cierpieniami do 
rosłych, wszystko to traktowane sLibtelnemi, 
szkicowo rzucaneini obrazami stanowi zajmu 
jąeą lekturę i w ierny a c iekawy o b y c z a jo w i  
obraz współczesnych stosunków.

J luleu z iia jstułsrzych dzienników ole- 
mieekieh, wychodzący od 1640 roku w K r ó ­
lewcu, „k ecn igsberg ie r  Hartuugsche Ztg.”  
zawiesza z dniem 31 grudnia r. b. swe wy­
dawnictwo. L ikw idac ja  tego n iedawno jesż 
eze przez rządy niem ieckie pop ieranego ir- 
g11 nil wschodnio - pruskiego jest w ym ow n ym  
ob jawem  nowych warunków: inaterjalnycb, w 
jakich pracuje obecni* prasa niemiecka.

Niemiecka Hanza lotnicza zakupiła 
wielki samolot 3-m otorowy typu Junkersa. 
ro zw i ja ją cy  .średnią szybkość 24U km. na go­
dzinę -lest to I2dy  anarat tego typu, ui u- 
chamiany przez niemiecką I ianzę  lotniczą

W  Londynie otrzymano wiadomość, że
na posiedzeniu rady ministrów w  Ikiryżu 
zniesiono 15 proc dodatek do taryfy celń j. 
nałożony mi w w ożon e  do E’ rancji towary aa 
gielskie, -jako ekwiwalent za zniżkę funta 
szterlinga. Zniesienie tego "dodatku obow ią ­
zywać  będzie od 1 stycznia roku przyszleg>

Z Nowego Yorku donoszą o strasznej 
śnieżycy, jaka .szaleje w  Stanach Z jednoczo 
nvch od 48 godzin. Śnieżycą tą objęta zosta 
la cala piunorno - wschodnia część kraju. W  
Uhicago i Nowym  Yorku  grubość powłok i 
śnieżnej wynosi 8 cali W  N o w y m  Yorku za 
mgażowauó  do uprzątania śniegu 24) tysięcy 

bezrobotnych,

—  -Na rzece Hoeisnu i na Atlantyku pa 
"U je  w-enur* śnieżna. Istnie je obawa, i 
koło .100 rybaków, k tórzy  wyruszyl i  48 g o ­
dzin temu na połów ryb, utonęło. Z p ow oda
męzycy  postradało życie  oko io  2u0 osób, 

które znalazły  się na drodze. Śnieg zasypał 
szereg małych domostw

—  Na jednym z filarów  Kopalni „Kazi 
mierz*" (D ąbrow a Górnicza) oberwały się ma­
sy węgla, zasypując- dwóch  górników \V4tk.* 
i Garbackiego.

W ydobyto  zw łok i W itka. Prace nad w y ­
dobyciem drugiego zasypanego górn ika do 
poźnego wieczora nie dały rezultem.

Na kopalni „Hildebrandt** w Nowej 
W si oberwały się ze stropu masy węgla.
przysypując górnika Babiaka. Babiak prze­
w iez iony do szpitala zmarł.

W1 nowym porcie w Gouńsku ro/pocz- 
t budowę obszernych podziemnych schro­
nów przeciwgazowych , prowadzących jo  
miejscowości Saspe. Roboty prowadzone  w 
tempie przyśpieszonem, wykonywana są 
przez narodowo socjalis tyczna iłużbę pra­
cy.

1EATR-K INO

Rozmaitości
Sala Mle|sk*3

O ttrobram *k »  5

Dzf£f Gigantyczne  

A r c y d z i e ł o  genjustu  

ludzk iego

który w triumfalnym pochodzie przez waiystkie najwybitniejsze 
eknny świata trafił nareszcie do W^ilna.

K i n a - K o r t a  I Jaspf|<3 p o ls k ie
■  a  V I  I  m  V I  l w i  w  2 o b r :  1— W  Betlejem, II— SmterC Heroda

. . I Ceny miejic: Parter wizTHrkie m is i.c . an
2 obr : 1— W  Betlejem, II— ŚmlerC Heroda

:ny miejic: Parter w izyitk ie miejsca 80 jr ,.
u lgowe dla uczącej się, mł 54 gr. Balkon 49 g, 
Dzieci i żołnierze 25 gr. —  Sala dobrze o g r * . 'a

Pan Najlepszy dow dd zasłużonego  powodzenia. Codziennie przepełnione tale.

Wyrok życia
Eichlerówna -  Ą n d rn j .w a k a  -  Dam.ąckl. N A D  P R O G R A M : W yjątkowy re, ,U Ż  o Pomorzu p 

nCIEN N A j  EU R O PA  . C iekawe relacje Francuza o Polsce. —  Spieszcie.

H E L I O S
B Z i S l  Fi!m kfóry p rzew y ższ ,  w y . ik ie  oczeki- A n i  B f |  _  A  \ reydz .e fo  o t o e z o -
w .m a l  N . ,w . ę k . z e  w ydarzenie  sezonul W y t w ó r -  A  K a O I  ne a n ro o l ,  w . z e e h -
HŁ| potązne a rcydz"  ł > 14-tU gen iuszów  ekranu! ™ BKW  4 T ą #  W I  św iatowe  s ła w a
W ,j. gł John BA R R Y M O R E, Jean HARLOW , Utojal B riRRYM O RE, W allace  Beery, Marja Dreni er i >

D Ź W IĘ K O W E  KINO

„ R O X Y M
t ctlawioza 22, tel. 15-28

D Z IŚ  I Po lęiny  dramat erotyczny 
ilustrujący przeżycia pięknej ko- 
,iety niewinnie posrdzone j p. t.
W roi. g ł : Czarująca Gaoy M orlay  oraz piękny Andre Roartne.

OSKARŻONA P o ry w a jąc a  . k e ja  tego  nie-  
zw y k łag o  filmu trzyma w i ­
dza  -  c iąg łem  napięciu.

N A D  P R O G R a M : Dodatki dźw iękowa-

Zawiadomienie.
O k rę g o w y  U rzą d  B u do w n ic tw a  Nr, III G ro d n a  

z a y iad am ia ,  że i£_dn. 8 stycznia 1934 r. o godz. 10-ej 
w  loka lu  U rzę d u  przy 3 M a ja  Nr. 8 w  G ro t  nie 
c d będz ie  się przetarg  n ieogran iczony na dosta'wę  
113 m a d rze w a  w  stadnie o k rąg ły m ,-  290 m* kantówki  
i 411 nvl desek —> do  Pob.ulanki.

S z c z e gó ło w e  og łoazen ie  ukaże aię w  .W i leń sk im  
Dzienniku W o je w ód zk im * .

Okręgnwjf Urząd Budiwnictwa Nr. III 
G r e d n o 
Nr. 850/Bud 

z dn. 20 X11, 1933 r.

Stowarzyszenie WtoSciclelf 
Nieruchomości m. Wilna

(Jagie l lońska  N r .  14) p oda je  do w iadom ośc i  swych  
cz łonków , że w łaśc ic ie le  d om ó w  pragn ący  sko* 
rxystać z ulg p rzew idz ianych  w rozporządzeniu  
Ministra Skarbu z dnia 25 XI 1933 r. o ulgach w 
sp łacie  za leg łośc i  poda tkow y ch  winni p rzedstaw ić  
w ła ś c iw y m  urzędom  sk a rbo w y m  w terminie  do  
dnia 31 grudnia  r. b. zaśw iadczen ia  instytucji k r e ­
dytu d ługo te rm inow ego  o dokonanych  szacunkach  

Informacje w  pow yższe j  sp raw ie  udziela  biuro  
Stowarzyszen ia  W łaśc ic ie l i  N ie ruchom ośc i  m. W i l ­
na (Jagi e llcńska  14) codziennie  od  10-ej do 12-ej.

Ir. Biumowicz
C ho roby  weneryczna,  

•k ó t ia  i m oczop łc iow o

ul. Wielka Nr. 21.
i«J. 9-21. od 9— 1 i 3— 8

Dr. J. Bernsztdu
choroby  .korne, wene rycz ­

ne i m oczop łc iow e
M i c k i e w i c z a  28, m .  5

przyjmuje od  9— 1 i 4— f.
Z .  W. P

Dr. GINSfSERG
r b o r o b y  skórne, irsn*  
ryeme 1 m o a io p ło ia w *

W ileńska 3 u l  6«t
od g o d i .  8 - = t T 4 — a.

Akuszerka
ŚmSafowska

p r z e p r o w a d z i ł a  f t ą
as ul. O rze sz k ow e )  3— Iź 

( r ó f  Mick e w icza )  
tamża gabinet ko imctyci  
ay, d iu k a  zmarszczki, br«  
Jawki,  kurza-ki i wąjry

Akuszerka
M. Brzezina
przy jm uje  bez przerwy
p r z e p r o w a d z i ł a  sl*

£w»*rxymiee, Tom . Z a a  
aa lew o  G edem iaow ak i  

ni. G rodzka  27.

Biurko, stoły b iu row e .  
24 łtflzesia, szsfę. kasą  

ogn iotrwałą  — *

kupią okazyjnie
Oferty  Z am k o w a  8. 

Bazar Przemyału  
L o d o w e g o .

AKuszerka

i m  L a m
przyjmuje  od 9 do 7 wiecz  

przep row adz i ła  się na
ul. J. J a s i ń s k i e g o  5—20

(o bok  Sądu)

00 WYNAJĘCIA

POKÓJ
z osobnem  wejściem,  

światło elektryczne, m o ż e  
by ć  z u iy w a ln .  kuchai.
S k o p d w k a  N r .  5 m .  t *

Instytut Piękności
O d d z ia ł  P a rysk ie j  f-my

„KEVA,ł
u l .  M i c k i e w i c z a  N r .  37 

t e l e f o n  6-57
przyj, od  godz. l l - e j  do  

1-ej po południu .  
O d m ła d z a n i r  twarzy. Le 
czenie wfzellcieh w a d  cery 

M aaaż  i E lektryzaeja

Owa pokoje
z w ygodam i do wyna jęc ia

Tatarska a m. 3.

EKONOM
P O S Z U K U J E  P R A C Y

zeu łek  L i . t o p e d o w y  12 
An ton i  Bozyczko

WILLIAM J. LfCtE. 26

WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J Sujkowskiej

Me panna, nie darino potomkini królów pikty;’- 
iskich, wzięła sprawą w swoje ręce. Nim miody Uglow 
zdijżvl sobie zdać sprawę z doznanej hańby już żfejjłT 
wal przez North Irch z Llinor Meł.air i steru. Prz> po­
myślnym wietrze dotlili do Butt ot' L e w e ,  może jed y ­
nego zak jtka na ziemi, nad którym nie czuwa Opa 
trz.ność. Łato by ło  w y ją tkowo  pogodne i przez pan* 
miesięcy mieszkali idyllicznie w ehac:e rybaka, żywiąc 
sit; skrom no ov. sianka, makrelami i zakazani) whisky.

Ale pewnego pięknego dnia z jawił się w  zatoce 
siary parowiec, od ktorcgci odbiła łódź pełna gniew 
nych dżentelmenów. Ci *bili .szymona na kwaśne jabł 
ko i wrzucili do morza, i płaczacu Flinor zabrali pr/e- 
fnocg na stalek.

Tego  wszystkiego dow iedziuł %ię Grzegorz od ojca. 
Matka uwieczniła w jego jeszcze dziecinnej wyobraźni 
w ie le  malowniczych szczegółów ze ->wego wygnańcze­
go życia Fw ięz iono  ig w w ieżv zamku Cairn. gdzie, 
ku w ie lk ie j konsternacji rodziny, w*ydala na świat nie­
fortunnego (irz,egorza. l^ostano tisly czemprt rlzej do 
Szymona, który pomimo, że bardzo zawinił w swej 
m łodzieńczej nierozwadze, nie miat pojęcia, że rz,ecz\ 
zaszfy aż tak daleko. Ożeniona para wyjechała na po 
łudme, pod gradem złorzeczeń. Podług prawu ^zkor 
k iego dziecko było ulegalizowane i mogło dziedziczyć 
szkockie dobra. Ale prawo angielskie powiedziało: ve 
lo, a sir Ihinsoby l g low  dużo starszy brat ojca. p o tę ­
p i ł  bt*z pardonu Stanowisko stryja podzieliłfT jego  żo­

na, Niemka, która znienawidziła dumna, arystokra­
tyczną Szkotkę od pierwszego wejrzenia. Stąd poszło, 
że dopiero drugi syn doktora Szymona przy puszcz-d- 
ny dziedzic tytułu znalazł łaskę w oezacłi stryja, pod 
czas gdy biedny Grzegorz zoslał na łasce losu

W yszed ł ze ^zpitala jako kaleka /. niedokpńczo- 
iiL-m wykształcaniem. Rynek pracy nie potrzt bował 
inwalidów, /w iązk i Zaw odow e nie chciały o nich sły 
szeć. Traktowano ich zimno, dziwiąc się, że nie uma­
rli. Grzegorz poczuł się intruzem w kraju żywych, 
w którym fetowano jako bohaterów tylko osfrożnie- 
kich. którzy strzegli się pilnie, w czasie wojny. żebv 
nie w achać prochu. Może bunt inlruza przeciwko ist­
niejącemu stanowi t/eczy byl nierozumny, ąle biedak 
głodował i nie miał co z sobą zrobić. Rozpacz jego 
doszła do punktu ku lm it ia i '-juego pewnej nocy. którą 
'.pędził na ł.awcę nad Tamizą, w pobliżu Chyne Walk 

W tedy właśnie zdarzył się cud. Koło  ławki p r z e ­
szedł barczysty mężcz.yzna, / papierową paczką pod 
pachą. \lc zaledwie, oddali! się o parę kroków, gdy 
z rozdartej paczki wypadł na bruk. jakiś przedmiot. 
Grzegorz podniósł go. obi rz.ał naprzód ze zdz iw ie­
niem. potem z zfiinleresnwaniein i pogonił za nie/na 
jomym

Prze praszam pana —  pan cos zgubił.
Pandulfo odwrócił się, podziękował i zapytał: 

Skąd panu przyszło do g łowy oddawać mi fen 
kamyczek?

Ro o ile mogłem sądzić w świelli księżyca - 
odpowiedział m łody człowiek lo musi być jakaś 
próbka mineralogiczna, prawdopodobnie wartościowa 

A {tan co wie o m m era logji?  wykrzyknął 
Pandolfo, oglądając oberwańca od stóp do głów- —g; 
Proszę. Co pan o leni sądzi?

My jął latarkę elektryczną i o.świelhł nią kam y­

czek. Grzegorz, zainteresowany przyjrzał sic uważnie 
ciekawej próbce i przy pomniał sobio taką samą z daw ­
nych laboratoryjnych czasów.. Pomimo, że św iat ż\ 
czyi mu śmierci, roześmiał się swobodnie i rzekł:

To  chyba mispjkiel .

Pandolfo zaświecił mu latarką w twarz
,'lłody człowieku —  rzekł —- usiądźmy i p o ­

gadajmy. \ ie  eo noc spotyka się rzeczoznawcę-nti- 
neraloga na ławTce nad Tamizą. T o  me jest mispikie!. 
chociaż największa powaga w I ondynie orzekła przed 
kwadransem to samo. Tak. że pobłądził pan w? do 
brem lowarzyslw ie. _

W ięc  co to jest ? —  zapylał Grzegorz.
A! Profesor dałby nie w iem  co, żeby się tego 

dowiedzieć. Przypuszczam, że wycią ł mi dziurę w  o 
pakowaniu w nadziei, że eos wypadnie i on potem 
znajdzie.

Z letni słowy usiadł na iawci , wskazując grzecz.- 
nie Grzegorzowi miejsce obok .siebie, i przepakował 
paczkę. Ale oczy jego podły na brzydkie peknkc ie  V, 
bucie młodzieńca.

Pan daruje niedyskrelui- pylanic —  rSteki 
ale czy mineraiogja opłaca się panu, jako zawód?

Grzegorz wstał. Niedarmo miał matkę z rodu 
k ró lów .

Nie mogę odjiowiedz.ieć panu na to pytanie. 
Do widzenia.

Pandolfo zerwał sie /. ławki i przytrzymał go /a 
ramiona.

• s.V - Mlod\ człowieku, obrazie się znaczy nieraz 
stracić dobrą okazję. W iem  o panti wszystko. Jestes 
pan dżentelmanem, posiadasz w ykszta łcen i^  i nic 
masz z czego żyć. Założyłby m się, psiakrew, że jesteś 
głodny

W  tej chw ili nadjechała, dziwnie w porę wolna 
taksówka. Pandolfo skinął na szofera.

Prośże siadać. Zabieram pana. Prztkona się 
pan. że jesteśmy jednakowo dumni, a ja napewno dwa 
razy głodniejszy. P rzyw yk łem  tło posłuchu i nie uzna­
ję robeljantów.

Grzegorz w siadł. Po pierwsze nie oparłby się f i ­
zycznej przemocy nieznajomego, a po drugie nie oparł 
się jego przemocy moralnej.

Niedaleko stąd. ale pan miał już dosyp ruchu 
—  rzekł Pandolfo.

Grzegorz zobaczy! jak we śnie ogrom ny dom 
\st paninie wnętrze, miękkie dywmny. obrazy, posągi 
jaśniejące w dvskretnem oświetleniu; długi korytarz, 

'ogromny ośmiokątny pokój, zastawiony dziwną 
mieszanin:) luksusowych mebli i prostych, heblowa­
nych stołów” na krzyżakach, zasłanych przyrządami 
i niebieskiemi drukami. Ściany w tym pokoju  były 
zawieszone, rzadkiemi sztychami i fo togra f jam i m a ­
szyn. W  głębi Stała klatka z małemi papużkami. Pi zo 
dcm, przed panem domu. szedł dużacy i zapalał świa­
tła. "H

Tu zjem y kolacje rozkazał Pandolfo. —  
Szynka, kurczęta, wołowina, ozór, zimny* pasztet, 
wszystko, co jest. 1 butelka szampana. —  Pchnął go 
cia na wygodny, skórzany Hotel. Nazywam  się 

W lir tor Pandolfo. 1 rudnię się wynalazkam i i, m iędzy 
innemi. mam na swoje j liście przyrząd do suszenia 
damskich wdosów i inMriunent ostrzegający* o zbliża­
niu si< lodzi podwodnej na odhgłośc dziesięciu wręz- 
łów.

Grzegorz przypom niał sobie n iewyraźnie n azw i­
sko i takt. że je odznaczono.

-—  My ślę, że. sir W ik to r  -—  rzekł.

(D c. n.)

W ydaw n ic tw o  ,.Kurjcr W12»óeH“  S G  i  ogr odp. Drukarnia „ZNICZ**. W ilno, Biskupia 4. łf*l. 3 4#. Kedaktor odpowiedzialny W itold Kiszki*.


